Uroczyste wręczenie odznak I dyplomów| 
l 


laureatom Nagród Państwowych 


Dnia 15 bm. odbyła się w 
Warszawie uroczystość wręcze- 
nia odznak i dyplomów taurea- 
ton tegorocznych Nagród Pań- 
stwowych za osiagnięcia w dzie- 
dzinie nąuki, postępu technicz- 
neyo, literatury l sztuki. 


Na uroczystość przybyli człon- 
kowie Rządu z wiceprezesami 
Rady Ministrów — Józefem Cy- 
rankiewirzem * Plotrem Jarosze- 
włczem na czele oraz członkowie 
Komitetu Nagród Państwowych 

Na sali zebrali się laureaci 
Nagród Państwowych. których 
osiagnięcia wzbogaciły życie na- 


szego narodu, przyniosły nowe 
nieprzemijające wartości naszej 
gospodarce, nauce i kulturze. 

Odznaki t dyplomy. wręczali: 
wiceprezes Rady Ministrów — 
J: Cyrankiewicz, wiceprezes Ra- 
dy Ministrów — P., Jaroszewicz 
i minister Szkolnictwa Wyższe- 
go — A. Rapacki. 


Odznaczenia i dyplomy otrzy- 
mali laureaci 129 Nagród Pań- 
stwowych-indywiduałnych | ze- 
społowych, w tym 38 nagród w 
dziedzinie nauki. 48 w dziedzi- 
nie postępu technicznego. 43 w 
dziedżinie literatury ł sztuki. 


Warszawa, czwartek 17 grudnia 1953 r. 


Nr 


DZIS 4 STRONY 


299 (1128) B Cena 20 gr 


Kerespsndenei kontrolują wykonanie 
zobowiązań 


zjazdowych 


Przed kilkoma dniami zamieściliśmy pierwsze meldunki naszych korespondentów warszaw= 


NA KURSIE TRENERÓW SZERMIERKI 


Ra z 


Niemal z każdym dniem rośnie liczba młodych chłopców i dziewcząt uprawiających szer= 


Zetempowcy z pow. łowickiego bielą obory, 
porząńdkują podwórza 


mierkę. Aby udostępnić młodzieży ćwiczenia pod kierunkiem dobrych instruktorów, w ware 


skich, którzy postanowili kontrolować wykonanie zobowiązań pod tych di ia II - 
a Ą at Ea U Zdaz szawskiej AWF trwa obecnie kurs trenerów, na którym przebywają m. in. czołowi zawode 


du Partii przez zalogi zakładów pracy. 


Cenną Inicjatywę korespondentów warsz 
włączając się do kontroli realizacji 


Przedzjasdowym Czynie. 
kle utrudniają wykonyw 


wszyscy nast korespondenci z miast i wsi całego kraju. 


CZEKAMY NA WASZE 


LISTY, TOWARZYSZE! 


awskich podejmują korespondenci z całego kraju, 
zobowiązań przedzjazdow ych, pisząc o osiągnięciach w 
o przodujących robotnikach, a także o brakach i niedociągnięciach, ja- 
anie zobowiązań, 
Zamieszczając nowe meldunki naszy 


1 ch korespondentów robotniczych | wiejskich sadzimy, że 
do kontroli zobowiązań przedz jazdo 


wych — za pośrednictwem naszej gazety — przystąpią 


Osiągnięcia młodzieży z „Ursusa“ 


10 grudnia o godz. 14-ej zało- 
ga „Ursusa“ przeżywała radosne 
wydarzenie — zwycięskie wyko- 
nanłe przed terminem 4 roku 
Pianu Sześcioletniego. Niemało 
do tego osiągnięcia przyczyni- 
ły się systematycznie realizo- 
wane zobowiązania, którymi za- 
łoga pragnie uczcić II Zjazd 
Partii. 

W „Ursusie“ ponad 2 tysiące 
młodzieży uczestniczy w czynie 
produkcyjnym, a wielu w tych 
przedzjazdowych dniach wyro- 
sło na przodowników pracy. 

W dziale succhanicznym I 
zarząd oddziałowy ZMP stale 
kontreluje przebieg realizacji 
zobowiązań. Grupowt czuwają 
nad sprawrą pracą brygad po- 
Meokając usuwać wszelkie prze- 
Szkody, jakie utrudniałyby wy- 
konarie eadań. Tak np. otoczo- 
no opieką tow. Zielińskiego t 
Gozura, którzy zaniedbywali 
swe obowiązki, a obecnie osią- 
gaia już coraz lensze wyniki. 
Dzięki temu, zobowiązania 
przedzjazdowe ogółu młodzieży 
działu mechanicznego I są reali- 
zowane systematycznie. Szcze- 
gólnie zaś na wyróżnienie zasła- 
Rują „kalesowcy* Babula, Pi- 
szewski I Cegiełka. 

Nie gorzej pracuje młodzież 
z innych wvdziałów. W mecha- 
nieenym f" przodują zetempow- 
cy Powie. KRowatczyk, Omen, 
Pormal Rańinuwski Na gnieź- 
dzie -kadłubowdługich nie ma 
an! jednego pracownika, którv 
nie wykonywałby so dzień pod- 
jętego zobowiązania. 

Młodzież z działu mechanicz- 


nego I1 podjęła również szereg Į 
tow jê 
Fabisiak postanowił wykonywać j$ 


cennvch zobowiązań. Np. 


dziennie zamiast 60 elementów 
do traktora — 80. Grzebowski 
zwiykszył swą wydajność z 40 
Szink do 50, a Komar i Rosiń- 
ski zobowiązał się nie wypuścić 
ani jednego brakn. Dytychczas 
tak onl, jak i Urbanek, Bojar- 
Bhi czy Kottióski zobowiązania 
swe wykonują. 

W dziale głównego mechanika 
wykenała jnż swoje zobawłąza- 
nie tow. Śmietanka. która poza 
swa cadzlenną pracą postano- 
wita uporządkować według cech 
noże tokarskie, znajdujące się w 
narzedzłowni. Na wvdziale 
ZM 41 zobawiazania wykonali 
zctomnowey  Ceheliński, Gro- 
Szckh. Rubiak, Drodziński, Bu- 
raczewski. 


Rudzkie Zjednoczenie 
pierwsze w górnictwie 


wykonała plan roczny 


W dniu 15 bm. załogi kopali 
Rudskiego Żiednoczenia Prze- 
miysłuo Węzlowego pierwsze w 
pryemyśle węglowym wykonały 
roczne zadanła wydobywcze w 
skali zjednoczenia, 

Ostatnie brakujące do planu 
tonv węgla wvdobyła załoga ko- 
palni „Bobrek”. 

Na czo załóg kopalnianych 
systermatveznvm wykonywaniem 
zadań okresowych wysunęłv się 
załogi kopalni „Pawel“, oraz 
„Karol (|  „Walenty-Wawel* 


które płerwsze wykonały swuje 
roczne plany. 


p WUDNIOWA sesja nau- 
kowa  zoryamzowana 
przez Komitet  Neofalolo= 
giczny Polskiej Akademił 
Nauk, paźmięceną twórczo - 
ści J W Goethego, za- 
kończyła 15 bm vtrađy. 


1 ZWIĄZKU z prarami 
"** nad reformą progrumu 
nauczania w szkole  śŚred- 
mej agólrnaksztaiecącej roz- 
poczęło się 15 bm w Pol- 


skiej Akademii Nauk w 
Warszame 3 dniowa kon- 
ferencja naukowa 


pe~ "'OWNICY DSP wy- 
stiatpiłł swoje prace nn 
Wystawie Prac Flastyków 
Amnioronw otwartej na te 
reme Doru Słowa Pulskie 
go I5 bm Wystomo za 
wiera około 100 ekspona 


tów, przewużnie z zukresu 
malarstwa, 
sunku. 


grafiki i ry 


Dobre wyniki osiąga również 
młodzież z TM 43, gdzie zorga- 
nizowano „piątki kontrolne". 
które czuwają nad sprawną re- 
alizacją zobo wiązań. 


Nie wszyscy jednak młodzi 
pracownicy z „Ursusa“ rozumie- 
ją, że podjęte przez nich zobo- 
wiązania zamienią się w dodat- 
kową produkcję tvlko wówczas, 
gdy będą je wykonywać syste- 
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Brygada młodzieżowa Lorenca z Nowej Huty 
podpisała list gwarancyjny 


Do oddziału redakcji 
„Sztandaru Młodych" w 
Nowej Hucie wpłynął list 


Pi gwarancyjny od młodzieżo- 


wej brygady Stefana Lo- 
renca. Oto treść listu: 
Wyciągając wnioski z po- 
pełnianych nieraz na na- 
szej budowie błędów, chcąc 
jak najgodniej uczcić 

II Zjazd Partii — listem 

niniejszym gwarantujemy 

kierownictwu Zjednoczenia 

Robót Budowlanych nr 3, 

ZBM Nowa Huta, że: 

4 Systematycznie wyks- 
nywać bedziemy powy- 

żej 200 procent normy 
dziennych zadań, przestrze- 
gając przy tym bardzo do- 
kładnie wszystkich przepi- 
sów o jakości wykonaw- 
stwa. 

<) Dbać będziemy o na- 

«a rzędzła i sprzęt na bu- 

dowie, aby mógł on być 

jak najdłużej zdatny do 
użytku t jak najlepiej wy- 
korzystany Dbać będziemy 

o wzorowy porządek w 

miejscu pracy, o porządek 

na placu budowy. 

3 Budynek nr 7 na osie- 
diu A-2 wykonamy w 
robotach murarskich samo- 
dzielnie, tzn bez pomocy 
nadzoru i majstra. 

Aby to osiągnąć zobo- 
= wiązujemy się podno- 
sié systematycznie swoje 
kwalifikacje przez do- 
kształcanie teoretyczne oraz 
wykorzystywanie nabytych 
wiadomości praktycznych 

š w takim stopniu, aby do 
II Zjazdu np podreczny w 
IV grupie mógł wykony- 
wać prace murarskie prze- 
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Pierwszą nagrodę — motocykl SHL — otrzymuje inż. Julian 


Kozak z Huty „Zgoda“. 


matycznie, co dzień. Tak np. po- 
zostają w tyle za przodującą 
młodzieżą „Ursusa“ tow. Drwęc- 
ki i Ławiński. Trzeba więc, aby 
pracujący z nimi zetempowcy 
otoczyli ich opieką i pomogli 
włączyć się w szeregi przodują- 
cych w Czynie Przedzjazdowym. 
Korespondenci 
8. LENC 
L. BRZEZIŃSKI 
Ursus 


widziane dla V grupy, a 
robotnik z II grupy, prace 
przewidziane dla grupy 
III. 
5 Stosując wyłącznie sy- 
stem pracy zespołowej, 
wzorem przodujących mu- 
rarzy radzieckich zapocząt- 
kujemy tygodniową kon- 
trolę wyników pracy bry- 
gady, wykonania planów 
tygodniowo-dobowych, wy- 
dajności pracy, oszczędno- 
ści materiału i jakości wy- 
konywanych robót na 
podstawie  zaprowadzonej 
książki - wyników - pracy 
brygady. Wyniki pracy 
brygady omawiać będzie- 
my z udziałem  kierowni- 
ctwa. 
6 Zainicjujemy wymianę 
najlepszych doświad- 
czeń z innymi brygadami 
młodzieżowymi, zawierając 
umowy o terminowe t jak 
najlepsze pod względem 
jakości przekazywanie po- 
szczególnych robót beto- 
niarskich, ciesielskich ttp. 
Abyśmy mogli z hono- 
rem wywiązać się ze swe- 
go zobowiązania zwraca- 
my się do kierownictwa 
Zjednoczenia o stworzenie 
nam koniecznych warun- 
ków dla jego realizacji. 
Równocześnie apelujemy 
do innych brygad zatrud- 
nionych w mieście t kom- 
binacie o pójście w nasze 
ślady. Chcemy, żeby nasz 
list gwarancyjny stał się 
jeszcze jednym z czynni- 
ków walki o wzrost stopy 
życiowej ludności w na- 
szym kraju, będący celem 
wszystkich poczynań na- 
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p we s e 
Vesołe spotkanie 


z przyszłymi czytelnikami tygodnika „Dookoła Świata” 
Zwycięzcy Konkursu otrzymali nagrody 


Gratulacje składa Kazimierz Rudzki 1 Adolf Dymszą. 


W poniedziałek, w teatrze 
„Svrena*, odbyło się spotkanie 
uczestników konkursu na tytuł 
tygodnika ilustrowanego dla mio- 
dzieży, połączone z występam' 
znanych aktorów warszawskich 


Kiedy Komisja Konkursowa usta- 
Uła nazwę nowego tygodnika dla 
rałodzieży (wiecie już na pewno, że 
nazywać się on będzie „Dookoła 


Świata”) — przeprowadzono losowa. 
nie nagród Jeszcze tego samego 
dnta wysłano telegramy do ośmiu 
uczestników konkursu, którym 
przypadły w udziale główne nagro- 
dy. Telegramy zapraszały na ponie- 
działkowe spotkanie Ale kto I co 
wygrał. pozostało na razie tajemni- 


CA... 

spotkanie rozpoczął Kazimierz 
Rudzki. który korzystając z wiado- 
mości zaczerpniętych w redakcji 
nowego tygodnika, zaręczył przy- 


Młodzież z pow. łowickiego, 
w woj. łódzkim pragnie godnie 
powitać II Zjazd Partii. Znacz- 
nie ożywiła się tu praca kół zet- 
empowskich, 


Chłopcy t dziewczęta z kół 
ZMP w  gromadach Borów, 
Pszczonów, Stroniewice, Bogo- 
ria Górna wykonując swe 
przedzjazdowe zobowiązania: 
bielą wapnem obory, porządku- 
ją podwórza swych zagród, or- 
ganlzują wystawy gazetek, w 
których pokażą pracę przodują- 
cych gospodarzy swych gromad 
W Bogorii-Górnej młodzież ze- 
tempowska zorganizowała kół- 
ko upowszechniania wiedzy rol- 
niczej oraz z zapałem zabrała 
się do ożywienła pracy kółka 
artystycznego. 
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szej Partii i Rządu Ludo- 
wego. 

Stefan Lorenc, Józef Ja- 
glarz, Henryk Tylko, Ma- 
rian Bracichowicz, Bole- 
sław Karaś, Stanisław Py- 


ciak, Kazimierz Czapla, 
Józef Rzochowski. 
x 
Mlodzteżowa brygada 
murarska tow. Lorenca 


jest jedną z najlepszych w 
Nowej Hucie. Młodzi mu- 
rarze korzystają z doświad- 


czeń radzieckich towarzy- 
szy. Ostatnio zastosowali 
ani. rusztowania pomysłu 


Maksymienki, dzięki któ- 
rym brygada zwiększyła 
swoją wydajność o 50 proc. 
Brygadzista Lorene jest 
znanym młodzieżowym 
przodownikiem pracy. W 
Nowej Hucie pracuje już 
klika lat, początkowo jako 
murarz, a później jako kie- 
rownik brygady. Wyszkolil 
on już kilkudziesięciu mu- 
rarzy, m. in. zespół murarzy 
tow. Pyry, który utworzył 
drugą brygadę młodzieżową 
nie ustępującą w pracy bry- 
gadzte Lorenca. Tow. Lo- 
reno zastosował szereg wla- 
Snych pomysłów racjonali- 
zatorskich. 

Ostatnio brygada Loren- 
ca wraz z innymi bryga- 
damli ukończyła budowę 
„domu ponad plan*, skra- 
cając termin planowanego 
oddania budynku o 6 mie- 
sięcy, przeznaczając go ja- 
ko podarek  noworoczny 
dla młodych małżeństw. 


8. ŻMUDA 
Nowa Huta 
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Młodzież z gromady Rentnlo- 
wiec postanowiła załesić 1-hek- 
tarowy ugór oraz doprowadzić 
do porządku gromadzką drogę 
— do obu prac już przystąpiła. 

Koło ZMP w gromadzie Bo- 
browniki przygotowuje się do 
udziału w konkursie ogłoszo- 
nym przez ZP ZMP w Łowiczu 
na najlepszą gazetkę związaną 
tematycznie z IX Plenum KC. Nie 
brak tu i zobowiązań indywidu- 
alnych: kol. Trębski Stefan z 
Pszczonowa zobowiązał się 
zwiększyć hodowlę trzody chle- 
wnej o dwie sztuki, kol. Mart- 
czak Lucjan z Bobrownik bę- 
dzie wygłaszał przez radiowęzeł 
w  Balimowie pogadanki dla 
rolników na temat walki o 
większą wydajność z ha, a kol. 
Kazimiera Kubel — przedszko- 
lanka — postanowiła więcej niż 
dotąd pracować nad sobą. abv 
móc dobrze wychowywać dzie- 
ci. 


W okresie przed II Zjazdem 
Partii szeregi ZMP w powiecie 
łowickim znacznie wzrosły. 
Ogółem przyjęto do organizacji 
135 nowych członków. Powsta- 
ło 5 nowych kół na wsł — w 
gromadach Sokołów, Niedźwia- 
da, Mastki, Złaków, Zakulin oraz 
3 koła robotnicze przy Warszta- 
tach  Remontowo-Montażowych 
Głowno, Spółdzieinł Pracy 
„Sprzęt“ 1 Zakładach Metalo- 
wych w Łowiczu. 


Korespondent 
E. FABIAŃSKI 
Łowicz 


Woj. kieleckie 
przekroczyło 90 proc. 
planu obowiązkowych 

dostaw zboża 


6 dalszych powiatów przekro- 
czyło 90 proc. planu dostaw 
zboża dla Państwa z tegorocz- 
nych zblorów. Są to powiaty: 
Busko I Radom w woj. kielec- 
kim, Brodnica w woj. bydgo- 
skim, Międzychód ł Turek w 
woj. poznańskim oraz Radzyń 
w woj. lubelskim. 


Chłopi tych powłatów, którzy 
wykonali w całości obowiązko- 
we dostawy zboża za rok bie- 
żący, zwolnieni zostali od mia- 
rek i odsypów oraz korzystają 
z prawa wolnej sprzedaży swo- 
ich nadwyżek zboża i przetwo- 
rów zbożowych. 


Należy podkreślić, że powiaty 
Busko ł Radom są ostatnimi po- 
włatami w woj. kieleckim, które 
przekroczyły 80 proc. tegorocz- 
nego planu obowiązkowych do- 
staw zboża. Klelecczyzna jest 
więc 10-tym województwem, w 
którym wszystkie powłaty prze- 
kroczyły 90 proc. wykonania pla- 
n 
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Zwycięzcy konkursu z nagrodami... 
Fotografie: Julian Lewiński 


szłych czytelników „Dookoła Swila- | ski, bądź równie spotaniczne wybu- 


ta** 1ż będzie to pismo barwne. cie- 
kawe i przyjemne. 

Nieco później powiedział to samo 
choć słowami piosenki Jerzy Mi 
chotek A więc, że m in.: 

.--Moda przygoda, 
podróż w nieznane, 
Jakaś piosenka, 
humo: i sport...* 

Potem było jeszcze bardzo wiele 
punktów prog'amu. po których na- 
sBtępowały w dż spontaniczne okla- 


chy śmiechu  Wywoływali je tacy 
„Specjaliści od humoru", jak np 
Stefania Górska, Dymsza. Jankow 
ski czy Witas 

No a potem . Potem nastąpił kul- 
minacyjnv punkt spotkania, to zna 
czy rozdanie nagród 

— Rozsuwa się kurtyna Na du 
tym stoje leżą główne nagrody dla 
zwycięzców konkursu Obok — na 
EP pierwsza: nowiutki motocyk! 


Tusa ad + a A ————— 


nicy polscy, olimpijczycy t reprezentanci na wielu zawodach międzynarodowych. 


Na zdjęciu: mistrzowie sportu i reprezentanci Polski Jerzy Pawłowski i Zbigniew Czajkowe 
ski w czasie ćwiczeń szablowych prowadzonych przez trenera Keveya. 


Foto St Wdowiński (CAF) 
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Tam gdzie rzucono apel... 


S$łowe poparte czynami 


(Telefonem od specjalnego wysłannika) 


Cztery tygodnie temu pisaliśm: 
roklego rozpowszechnienia ini 
ków Rolniczych w Rzemieniu 
IX Plenum, dła uczczenia II Zjazdu Partii 
I chłopów w okolicznych wsłach, a także wśród 
chęcać do stosowania przodujących metod upraw 
przedstawłcie! naszej redakcji wyjechał ponownie 
towania się jak młodzież tych szkół wykonuje 
naszego wysłannika z Technikum Rolniczego 


ECHALI jak zwykle na niedzielę do 
Jir i prawie każdy z nich wiózł tro- 

skliwie zawinięte w torebkę drobne, nie- 
pozorne ziarna. Niewiele ich było, po garstce 
zaledwie, więc chronili je skrzętnie, by nie 
roztrwonić ani jednego. Te niepozorne, nie 
różniące stę „na oko" niczym od innych, ziar- 
na wzbudzały w ich domu rodzinnym nieco- 
dzienne zainteresowanie i wywoływały burz- 


liwe nieraz dyskusje. 


Tej niedzieli zasiali w gospodarstwach ro- 
dziców niewielkie, bo zaledwie do metra 
kwadratowego dochodzące poletka krzacza- 
stej pszenicy — Marysia Szrom i Zocha S:n- 
larz, Marysia Moskal + Władysław Baran, 
Stefa Strzępka, Paulina Waśko, Michalina 
jędrzejowska i inni. Poletka zq niewielkie, 
ale przecież nie to w tej chwili jest najważ- 
niejsze. Bowiem nie obszarem zasiewu, ale 
„dziwo-kłosem" napęczniałym ziarnem, wydaj- 
niejszym od „normalnej" pszenicy chcą i bę- 
dą przekonywać swych rodziców uczniowie 
z Rzemienia o tym, że nieograniczone są mo- 
źliwości. opanowywania przyrody przez czło- 
wieka, że owładnąwszy nauką, można zmie- 
niać rośliny w dowolnym, potrzebnym czło- 
wiekowi kierunku, wielokrotnie zwiększać ich 


wydajność. 


Dlatego — Stanisław Pięch, Józefa Owcarz, 
Zofia Dziekan, Józeja Bogdan i inni posa- 
dzili, też w tym miesiącu, w gospodarstwach 
swych rodziców na niewielkich  poletkach 
topinambur — cenną roślinę pastewną, która 
w tch szkolnym gospodarstwie na cztery me- 
try w górę wyrosła i dała ponad 500 q masy 
zielonej z ha. A trzeba też wiedzieć, że topi- 
nambur daje plon obfity na nieużytkach, 
ugorach, tam gdzie — zda się — nic nie uro- 


śnie prócz chwastów... 


W WYSORIEJ, 


SKIEJ, PSZCZELINIE 1 
ZANIA? 


Kazimierz Rudzki odczytujs na- 
zwiska 

4 nim orkiestra zagrała ostatnie 
go marsza Kazimierz Rudzki umó 
wił widownię (| wszystkich przy- 
śzłven czytelników nowego pism 
na następne spotkanie. 

Termin - styczeń 1954 roku Miej- 
sce: każdy kiosk PPK RUCH” 
Program — treść pierwszego nume 
ru tygodnika „Dookoła Świata". 


(b) 


Ale na tym nie koniec. Tej niedzieli rów- 
nież Anna Drobot, Maria Szrom, Anna Miga, 
Zofia Jochym, Anna Onyszkiewicz i inni 
burzliwe nieraz wiedli dyskusje w rodzin- 
nym gronie.. Bowiem nie od razu dał się 
przekonać ojciec Anny Migi, że można i je- 
sienią wstać koniczynę do żyta, przez co już 
w przyszłym roku, po zbiorach żyta, pierw- 


A WY KOLEŻANKI I KOLEDZY Z T 


KÓW HODOWLANYCH w 


BORKOWICACH, POD 
WIE, TECHNIKÓW ROLN 


ICZYCH W PLOTAC 
NAMYSŁOWIE = JAR 


i Dzikowie. 
szeroko 


argument. 


argumenty. 


myślnie 


y na łamach „Sztandaru Młodych” o cennej, godnej nze- 
cjatywie s jaką wystąpili uczennice | uczniowie Techni- 
Postanowili oni po dyskusji 
upowszechniać wśród młodzieży 
swoich rodziców wiedzę rolniczą, za- 
y roli į rozwijania hodowli. Ostatnio 
do Rzemienia | Dzikowa w celu zorien- 
podjęte zobowiązania. Korespondencję 
w Rzemieniu drukujemy poniżej: 


szy plon koniczyny można zebrać, e paszę 
dla bydła przestać się martwić. Nie od razu 
się zgodził. Zasiał jednak koniczynę, przeko- 
nany argumentami córki. Tak długo Zofia 
Jochym przekonywała swego ojca o znacze- 
niu zakiszania pasz, o korzyściach, jakie to 
przynosi, że poprosił do domu przewodniczą- 
cego spółdzielni 
członkiem ti wspólnie uradzili, że w przy- 
szłym roku przyjedzie ktoś ze szkoły, pouczy 
jak przyrządzać kiszonki... A Marysta Szrom 
tak długo ojcu spokoju nie dawała, przez ca- 
ły dzień wypominała mu, że tam, gdzie siew- 
ntktem siał, to plony miał większe, że dał 
jej wreszcie słowo, że wiosną siewnik poży- 
czy i wszystko nim zasieje, co jeszcze ma do za- 
stanta. Namawiała też kiedyś w niedzielę ojca 
Krystyna Gonet, by zasadził drzewka otooco- 
we. Przyjechała za miesiąc, a tu — drzewka 
otulone słomą równymi rzędami koło domu 
rosną. Poskutkowało rozumne słowo, celny 


Trzeba iednak przyznać — gładko to nie 
szło. Co prawda nie wszystkim było tale tru- 
dno jak Ant Onyszkiewicz, która 
z matką — nauczycielką chciała sąsiada prze- 
konać do nowych, zalecanych przez naukę 
metod uprawy roli. Słuchać jednak o niczum 
nie chciał — całkiem w tej 
kabacili — odpowiada? na 


Trudnośctami nie zrażają się jednak uceen- 
nice I uczniowie 2 Rzemienia. Z niegasnącym 
zapałem każdego dnia, 
niedzieli, wykonują 
jeli. Obok tych, które już wymieniliśmy roz- 
poczęli już pracę przy organizowaniu konkur- 
su hodowlanego, rozpoczęli 
książek rolniczych. Wykonali wiele cennych 
pomocy naukowych, kolekcję nasion oleistych 
| pastewnych, zielnik, tablice i modele, które 
pomogą im w akcji upowszechniania wio- 
dzy rolniczej na wsi. 

Tak więc uczennice | uczniowie Technikum 
Rolniczego w Rzemieniu 
swoje zobowiązania. 


ECHNIKUM RACHUNKOWOŚCI 
TECHNIKUM ROLNICZO: LNIARSKIEGO W DOJLINACH, TECHN!I- 
ZAMCZU CHĘCIŃSKIM I KRZELO- 
H, SUCHODOLE, ŚRODZIE POZNAŃ- 
WYKONUJECIE SWOJE ZOBOWIĄ- 


nad tezam! 


produkcyjnej, której jest 


wespół 


szkole cię prze- 
wszystkie Ani 


a zwłaszcza każdej 
zobowiązania, które pod- 


też kolportaż 


wykonują już po- 
J. W. 
ROLNEJ 


0 szybkie I pełne wykonanie 


obowiązkowych 


dostaw zboża 


Zetempowcy ukrócili machinacje kułaków 


Przez pewien czas w groma- 
dzie Krajkowo, pow. śremski, 
plotka kułacka miała swobodę 
działania. Kułacy — Władysław 
Adamski, Franciszek Cichocki. 
wprost wychodzili z siebie, aby 
nie dopuścić do całkowitego wy- 
konania planu zbożowego w 
gromadzie. Jeśli który s chło- 
pów regulował swoje należno- 
ści, wówczas albo sami zacho- 
dzili do niego wieczorem, albo 
napuszczali swoich zauszników, 
aby odciągnąć ich od dostaw. 
Rzecz jasna, że kułacy sami 
chciel: najwięcej na tym sko- 
rzystać, gdyż oni także nie do- 
stawiali, a mając największe 
rezerwy zboża, mogliby potem 
spekulować nim na szkodę chło- 
pa I robotnika, 


Zorlentowali się w machina- 


Nie pobłażać sabotażystom skupu 


W gminie Opatówek, pow. 
kaliski, większość mało | śred- 
niorolnych chłopów wykonała w 
całości obowiązkowe dostawy 
zboża. Pozostali zbliżają stę do 
pełnego rozliczenia z państwem, 
regulując końcówki zamiennika- 
mt w roślinach przemysłowych, 
w żywcu | mieku. 

Chłopi coraz częściej wyty- 
kają palcami | demaskują tych. 
którzy mając poważne rezerwy 
zboża, sabotują dostawy, W 
gromadzie Cienie, 25-hektarowy 
kułak Władysław Janiak wcze- 
śnie wymłócił zboże, ale z my- 
ślą o tym, aby je ukryć I spe- 
kulować. Natomiast z obowiąz- 
kową dostawą zboża wstrzymy- 
wał się do ostatniej chwil, 


cjach kułackich zetempowcy == 
Hofman, Jankowski, Bzeszułą, 
Zwołali zebranie członków [| 
ustalili, że przejdą się po gos 
spodarstwach t będą agitawać, 
Jednocześnie zorganizują wiec 
czornicę propagandową za do« 
stawą zboża. Na rezultaty nie 
trzeba było długo czekać. Sprze« 
dali należną ilość zboża mało« 
rolni — Jan Sumiński | Maria 
Jankowiak. 

Za nimi poszli! inni. Na wie- 
czornicy zdemaskowane zostały 
1 ośmieszone przed całą groma= 
dą wrogie machinacje Adama 
skiego | Cichockiego, W tes 
sposób organizacja  zetempr we 
ska pomogła poznać  ludnoe 
ści wsł prawdziwe oblicze kułaa 
ków wobec władzy ludowej, 
Kułacy zostali ukarani, 


Sabotażystą skupu zboża w 
gminie Opatówek jest także kua 
tak Władysław Filipiak. Nie 
może wykonać planu zbożowega 
— tłumaczy obłudnie — ponies 
waż ciężko jest z siłą najemną, 
Wzdycha on do starych czasów, 
kledy za marne grosze, lub tyle 
ko za wyżywienie, pracowali 
na niego najemni ludzie. Max 
torolni chlopl pamiętają wv»vsk 
kułacki 1 znają obecnie iego 
wrogą I kręlacką robotę. Dla« 
tego sami domagają się od włae 
dzy ludowej ukarania kułaków 
28 sabotaż w skupie zboża, 


£. SZYDŁOWSKI 
Poznań 


Ankieta „Sztandaru Misiodych przed II Zjazdem PZPR 
0 9.0 Z OO A FF 


Umocnimy naszą przyjaźń 


Było to w 1950 roku. Zima 
była ciężka, mroźna. Śnieg za- 
wiał wszystkie drogi i ścieżki. 
By dostać się z jednego domu 
do drugiego, trzeba było brnąć 
przez głębokie zaspy. I brnę- 
liśmy. Docieraliśmy wszędzie, 
gdzie tylko zachodziła potrze- 
ba. Dla nas, zetempowców nie 
było przeszkód. Dla nas dni 
te były gorące. Zakładaliśmy 
spółdzielnię produkcyjną. Prze- 
konywaliśmy naszych ojców i 
znajomych, że lepiej będzie- 
my mogli gospodarować w ze- 
spole... 

W okresie blisko 4 lat 
istnienia naszej spółdzielni 
produkcyjnej wiele zmieniło 
się na lepsze w naszym życiu. 
Mamy świetlicę 1 boisko spor- 
towe. Urządzamy wieczorki 
taneczne, rozgrywki sportowe 
i inne imprezy. Gdy mamy 
wolne od pracy dni, nie mar- 
twimy się jak je spędzić. Nie 
szukamy rozrywek poza obrę= 
bem naszej wsi. Na odwrót. 


Coraz więcej przychodzi do 
nas młodzieży z innych gro- 
mad, aby razem z nami 
spędzać czas po pracy. W wię- 
kszym zespole można się ba- 
wić lepiej i ciekawiej. Mamy 
też wśród młodzieży z tych 
gromad wielu przyjaciół. 
Ja sama  przyjaźnię się z 
Marianną Kuzio i Czesławą 
Nikodemską z gromady Rze- 
powo. 


Wpływ naszego życia na ko- 
leżanki i kolegów z gromad, 


Jak pracujesz 
nad poznaniem i zrozumieniem polityki 
i wskazań Partii? 


jest duży. Przekonałam się, 
że oni też myślą o takim ży- 
ciu, że próbują je sobie orga- 
nizować. Jednak nie zawsze 
to im się udaje. I na tym chcę 
się dłużej zatrzymać. l 


Przyznam śię, że dopiero po 
zapoznaniu się ze wskazaniami 
IX Plenum zrozumiałam, że 
nasza organizacja zetempow- 
ska nie zrobiła jeszcze wszyst- 
kiego, by umocnić naszą przy- 
jaźń z młodzieżą z tych gro- 
mad. Ja sama tego nie 
zrobiłam. Dlaczego? Bo roz- 
mowy, jakie przeprowadza - 
łam ze swymi koleżankami o- 
gramiczały się zazwyczaj do 
spraw osobistych, do ciekawo- 
stek. Opowiadałyśmy sobie o 
znajomych chłopcach, o ja- 
kichś wypadkach w okolicy, o 
naszych kłopotach i zmartwie- 
niach. 

Uważam, że rozmowy na ta- 
kie tematy też są potrzebne. 
I będziemy o tym rozmawiać. 
Jest jednak wiele i innych 
spraw, które nas nurtują, a o 
których opowiadamy sobie 
zbyt nieśmiało, albo w ogóle 
je omijamy. lie razy na przy- 
kład rozmawialiśmy między 
sobą o naszej pracy, o naszych 
osiągnięciach i sukcesach? Ile 
razy dzieliliśmy się z koleżan- 
kami i kolegami z gromad nie- 
uspółdzielczonych naszymi do- 
świadczeniami w stosowaniu 
zdobyczy agrotechniki i zoo- 
techniki? Ile razy zapraszaliś- 
my ich na nasze zebrania, na 
szkolenie zawodowe z zakresu 
wiedzy rolniczej? 


Mogłabym powiedzieć, że 
niewiele zrobiliśmy w tym 
kierunku. Przyczyny tego 
tkwią w naszej bojaźni i 
nieufności w stosunku do 
koleżanek i kolegów z tych 
gromad. Obawialiśmy się, że jak 
zaczniemy z nimi rozmawiać 
o statucie spółdzielni produk- 
cyjnej, to z naszej przyjaźni 
będzie kwita. 

Jasne, że takie poglądy nie 
sprzyjały umocnieniu naszej 
przyjaźni z tą młodzieżą. Raczej 
osłabiały siłę tej przyjaźni, o- 
słabiały bojowość i aktywność 
naszego koła zetempowskiego, 
nas, jego członków. Hołdując 
takim poglądom, wyrządzaliś- 
my tylko krzywdę naszym ko- 


HELENA TUROWSKA 


aktywistką koła ZMP 
w spółdzielni produkcyjnej 
Piaseczno 


Ilu jest bowiem wśród nich 
takich, którzy chcieli by zapo< 
znać się z naszymi dośw'ad- 
czeniami, przenieść je na go- 
spodarstwa swoich rodziców? 
Ilu chciałoby się bliżej zapo- 
znać z warunkami naszej pra- 
cy, ze statutem spółdzielni? 

Pomóc im lepiej zrozumieć 
istotę gospodarki zespołowej— 
to bardzo ważne, codzienne za- 
danie naszej organizacji zet- 
ernpowskiej. Nie możemy też 
o tym zapominać ani na chwi- 
lę. I nie tylko o tym powin- 
niśmy pamiętać. 

W naszej spółdzielni pro- 
dukcyjnej mamy już niemały 
dorobek. Posiadamy obecnie 
83 świnie, 64 owce, 33 krowy, 
22 konie  Wybudowaliśmy 
owczarnię, chlewnię, stajnię i 


W jaki sposóh 


przyczyniasz się do wykonania konkrelnych 
zadań postawionych przez Partię? 


stodołę. Budujemy magazyn. 
Również nasze plony stają się 
coraz lepsze. W bieżącym roku 
osiągnęliśmy z hektara 21—22 
kwintali owsa, a ziemniaków 
180 kwintali. Stosujemy u 
siebie siew krzyżowy oraz in- 
ne zdobycze agrotechniki. 
Jestem przekonana, że gdy 
będziemy opowiadać naszym 
koleżankom i kolegom o osią- 
gnięciach naszej spółdzielni 
produkcyjnej, o aktywnym u- 
dziale nas, młodzieży w jej 
Życiu, to będziemy ich jeszcze 
bardziej żbliżać do spółdzielni. 
Nasze osiągnięcia w stosowa- 
niu przodujących zdobyczy 
agrotechniki pomogą im zwię- 
kszyć wydajność z hektara w 
gospodarstwach swoich ro- 
dziców, zachęcą ich do sto- 
sowania tych zdobyczy, do 
zmechanizowanej uprawy gle- 
by. Wówczas najlepiej się bę- 
dą mogli przekonać o wyższo- 
ści gospodarki zespołowej nad 
indywidualną. Bo zrozumieją, 


że tylko w zespole można wy- 
korzystać właściwie i w pełni 
wszystkie zdobycze agrotech- 
niki. 

Na ostatnim zebraniu nasze- 
go koła ZMP zastanawialiśmy 
się, w jaki jeszcze sposób mo- 
żemy pomóc naszym kolegom | 
i koleżankom z gospodarstw 
indywidualnych w ich życiu 1 
pracy. Radziliśmy, jak umoc- 
nimy jeszcze naszą przyjaźń. 
Doszliśmy do przekonania, że 
trzeba nam będzie częściej za- 
praszać ich na nasze zebrania 
zetempowskie, na nasze szko- 
lenie z zakresu wiedzy rolni- 
czej, na nasze wieczorki. 

Nie będziemy unikać roz- 
mów o naszej spółdzielni. Roz- 


(Flm „Niezwyciężeni* 


Ę 


mowy takie i dyskusje na te- 
mat spółdzielni ubojowią nie 
tylko nas ale i naszych przy- 
jaciół. Pomogą im zrozumieć 
lepiej istotę gospodarki zespo- 
łówej, zachęcą ich do organi- 
zowania u siebie  spółdzielń 
produkcyjnych. 


Wiem, że pracuję dla siebie, dla Ojczyzny 


Wskazania IX Plenum KC 
PZPR uczą nas, że po to, aby 
z każdym dniem było lepiej, 
żeby więcej było mieszkań dla 
ludzi pracy — trzeba walczyć 
więcej niż dotychczas. Więc 
ja, jako betoniarz zobowiąza- 
łem się wykonywać przecięt- 
nie 220 proc. normy, a wyko- 
nuję obecnie więcej, bo — 300 
do 350 proc. 

Partia nakazuje nam wal- 
czyć o oszczędność surowca, 
walczyć z wszelkiego rodzaju 
marnotrawstwem. Dotychczas 
nie miałem dużo braków — 
najwyżej 1 proc. Po zapozna- 
niu się z wytycznymi IX Ple- 
num zobowiązałem się nie 
wypuszczać ani jednego braku. 
I już dziś ani jeden pustak 
nie tłucze się. Ale żeby to o- 
siągnąć trzeba było usunąć 
wiele przeszkód. Do szopy, w 
której układamy świeżo zro- 
bione pustaki nieustannie lała 
się woda podczas deszczu, roz- 
bijając świeże pustaki. Dziury 
naprawialiśmy we własnym 
zakresie i dziś już woda nie 
cieknie. 


KAZIMIERZ DAWID 


betoniara z ZBM w Olsztynie 


starych pokrzywionych form 
do robienia pustaków. Formy 
te powodowały braki. Z pomo- 
cą przyszła organizacja ZMP. 
Dzięki bowiem nieustannej 
interwencji z naszej strony 
kierownictwo wymieniło for- 
my. 


Nie potrafię natomiast dobić 
się o to, aby nie było posto- 
jów w pracy. Postoje są u nas 
zjawiskiem bardzo częstym. 
Prawie w każdym miesiącu 
sięgają do tygodnia czasu. Po- 
stoje są spowodowane brakiem 
surowca, lub złą organizacją 
pracy. I to jest naszą najwięk- 
szą bolączką, która prżzeszka- 
dza nam w pełni realizować 
wskazania Partii i zobowiąza- 
nia podjęte ną cześć II Zjazdu 
PZPR. 


Już 3 lata pracuję w ZBM 
w Olsztynie. Znam bolączki 
naszego zakładu, m. in. brak 


Zobowiązałem się więc przed 
IT Zjazdem Partii wyszkolić 3 
nowych robotników, którzy 
przyszli do pracy ze wsi. Zo- 
bowiązanie to już prawie wy- 
konałem. Koledzy, których 
uczę pracować, już dość do- 
brze opanowali technikę pracy. 


Ostatnio zrozumiałem, że ja- 
ko zetempowiec za mało pra- 
cuję z młodzieżą niezorganizo- 
waną. Postanowiłem więc 
przygotować swych kolegów 
Kobyleckiego i  Roszkiewicza 
do wstąpienia w szeregi ZMP. 
Więcej uwagi będę poświęcał 
dyskusji i rozmowom z mło- 
dzieżą, by mogła ona lepiej 
zapoznać się ze wskazaniami 
Partii, by rozumiejąc jesz- 
cze lepiej je realizowała. 


Rozumiem, że kiedy ja i na- 
sza załoga betonowni ZBM 
w Olsztynie będzie pracować 
więcej i lepiej, jeżeli tak będą 
robić i inne załogi to stopnio- 
wo wzrastać będzie nasz do- 
brobyt. Dlatego też nie będę 
szczędził swych wysiłków w 
pracy. Wiem, że pracuję dia 


Film produkcji NRD w pol- 
skiej wersji językowej. Scena- 
riusz: A. Fohl, H, Brandes; re- 
żyseria: A. Pohl; zdjęcia: J. 
Haster; muzyka: W, Sieber. Pro- 
dukcja DEFA (NRD). 


„Niezwyciężeni* — to nowy 
film produkcji Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej po- 


święcony tradycjom walki 
klasy robotniczej Niemiec 
przeciw reakcyjnym rządom 


Bismarcka, który był w swej 
polityce wyrazicielem intere- 
sów wielkiego obszarnictwa i 
kapitalistów. Walka ta przy- 
brała szczególnie mna sile w 
drugiej połowie XIX stulecia. 

W drugiej połowie XIX wie- 
ku w Niemczech odbywa się 
szybki, burzliwy rozwój ka- 
pitalizmu. Sytuacja wygląda 
tak: na wsi panuje wielki o- 
bszarnik, junkier; w miastach 
tna terenach, gdzie są surow- 
ce przemysłowe (węgiel, rudy 
metali itp.) wyrastają jak 
przysłowiowe grzyby po desz- 
czu huty, kopalnie, wielkie 
fabryki. 

Ale im więcej powstaje fa- 
bryk, tym bardziej zwiększa 
się liczebność klasy robotni- 
czej. Robotnicy zaczynają 
zrzeszać się do wałki z kapita- 
listami i reakcyjnym, kapita- 
listyczno - obszarniczym rzą- 
dem, zaczynają stawać się 
groźną siłą dla posiadaczy. W 
tej sytuacji rozgrywają się 
wypadki, stanowiące treść fil- 
mu. Rząd postanawia zdusić 
ruch 


Scena z filmu „Niezwyciężeni"” 


Reichstag (parlament niemiec- 
ki) uchwala na wniosek kan- 
clerza Bismarcka, tzw. prawa 
wyjątkowe przeciw socjali- 
stom, zabraniające istnienia 
partii i innych zrzeszeń robot- 
niczych, zakazujące wydawa- 
mia gazet, organizowania ze- 
brań robotniczych itd. Wielu 
działaczy robotniczych idzie 
do więzienia. Ruch robotniczy 
schodzi w podziemie. Rozpo- 
czyna się dramatyczna walką 
o obalenie „praw  wyjątko- 
wych". 

Obrazująca tę walke treść 
filmu jest niemniej drama- 
tyczna. Przykuwa naszą uwa- 
gę od pierwszej do ostatniej 
sceny działalność robotnika 
kolejowego Schultza | jego to- 
warzyszy. Walka jest tym bar- 
dziej napięta, że w ruchu ro- 
botniczym są zdrajcy, którzy, 
jak Kóppke, denuncjują przed 
policją swych towarzyszy; są 
także oportuniści, którzy chęt- 
niej woleliby pogodzić się ja- 
koś z rządem, niż walczyć o 
prawa dla ropotników, Przy- 
wódcy partii socjaldemokra- 
tycznej, August Bebel į Wil- 
helm Liebknecht, których tak- 
że oglądamy na ekranie oraz 
inni działacze robotniczy, ot- 
ganizują klasę robotniczą do 
walki przeciw „prawom wy- 
jątkowym* muszą  przezwy- 
ciężać oportunizm i zdradę we 
własnych szeregach, muszą 
walczyć z fałszywym przeko- 
naniem części robotników, że 
cesarz i rząd przychylą się do 


Cesarz i rząd w końcu ustą* 
pią, ale nie przed prośbami, 
lecz przed siłą. W wielu sce- 
nach filmu widzimy jak wzra+ 
sta ruch robotniczy: odbywa” 
ją się tajne zebrania, zaczve 
nają pracować nielegalne d'u- 
karnie, Wzburzenie mas staje 
się coraz bardziej niebezpiecz- 
ne dla posiadaczy. W r. 1890 
„prawa wyjątkowe" zostają 
zniesione. 

Historyczna treść filmu zo- 
stała umiejętnie pokazana po- 
przez przeżycia jego bołliate- 
rów: ślusarza Schultza — sym- 
patycznego ojca rodziny (Wolll 
A. Klelnan) jego żony (A. 
Treff), córki Gertrudy (T, 
Osske) 1 jej przyszłego męża 
Franza (K. Oligmuller). Wer- 
nera Petersa znanego nam już 
z wielu filmów DEYA (choć- 
by z głównej roli w „Podda- 
nym“) widzimy w tym filmie 
w roli zdrajcy Kóppkego. W 
roli przywódców partii socjal- 
demokratycznej, Augusta Be- 
bela i Wilhelma Liebknechta 
wystąpili K, Paryła i E. Ge- 
schonnech. Postać Augusta Be- 
bela wypadła na ogół bardziej 
żywo, niż postać Liebknechta. 

Dla nas wartość filmu „Nie- 
zwyciężeni" polega właśnie 
na tym, że, śledząc jego treść 
z dużym zainteresowaniem, 
dzięki żywotności akcji poz- 
najemy jednocześnie jedną z 
ważnych kart historii walki 
klasy robotniczej Niemiec o 
swe wyzwolenie. 


w których nie ma spółdzielni 


leżankom i kolegom. Do 


niedawna 


używallśmy 


kwalifikowanych robotników. 


Partia która uczyła: 
„Sprawa ludu polskiego, a sprawa Polski — to jedno” 


Bogate są i pełne rewolucyjnej treści tradycje naszego narodu. Wiąże się z nimi 


is 
ij 


ele historycznych dat, których rocznice uroczyście obchodzimy. Lecz ta rocznica= 
rocznica powstania Komunistycznej Partii Polski, jest nam szczególnie droga. Bo 
rzecież to wszystko co nas dziś w Polsce Ludowej otacza, co stanowi siłę, bogactwo 
dumę naszego narodu, jest wynikiem trudnej, ofiarnej walki rewolucyjnej, wytrwa- 


lej pracy mas ludowych w myśl wskazań 1 pod kierownictwem KPP oraz jej sław- 


nych kontynuatorek — PPR i PZPR. 


Obchodzimy tę rocznicę w chwili, gdy przebyty przez nas etap uwieńczony został 
wielkimi i trwałymi ostągnięciami narodu. wznoszącego na swojej ziemi wymarzony 
przez pokolenia polskich rewolucjonistów świetlany gmach socjalizmu; obchodzimy 
tę rocznicę w chwili, gdy Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — godna spadko- 
bierczyni najlepszych tradycji KPP — zwołuje Zjazd, który wskaże narodowi dalsze, 
konkretne drogi do podniesienia dobrobytu ladzi pracy, do dalszego pogłębienia 1 
utrwalenia ostoi naszej ludowej władzy —sojuszu robotniczo-chłopskiego, do jeszcze 
kzybszego zwycięskiego marszu ku socjalizmowi. 


O władzę robotniczo-chłopską, 
o niepodległość Ojczyzny 


f ustrój socjalistyczny, którego naczel- 

nym hasłem jest dobrobyt i szczęście 
człowieka pracy, walczyła przez 20 lat 
swego istnienia Komunistyczna Partia 
Polski. 


KPP powstała w okresie, kiedy zwycięe 
stwo Wielkiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej wywołało potężny przy- 
pływ fali rewolucyjnej w całej Europie. 
Na ruinach i zgliszczach grabieżczej woj- 
ny imperialistycznej ludy Europy ruszy- 
ły do boju z burżuazyjnymi rządami wła- 
snych krajów o lepszy, sprawiedliwszy 
ustrój. Rewolucja w Niemczech i Austro- 
Węgrzech, krótkotrwałe, okupione krwią 
tysięcy robotników zwycięstwa władzy 
rewolucyjnej w Bawarii, na Węgrzech, 
1 w krajach nadbałtyckich — oto ogniwa 
tych wielkich bitew klasowych. 


W Polsce, która odzyskała niepodle- 
głość dzięki Rewolucji Październikowej, 
również wrzało, również zmagały się ze 
sobą siły rewolucji i kontrrewolucji. 


Wówczas to — w grudniu 1918 roku — 
marksistowska, rewolucyjna partia pol- 
skiego proletariatu SDKPiL, która miała 
już za sobą bogate tradycje walk rewo- 
lucyjnych, łączy się z PPS-Lewicą, cią- 
żącą coraz bardziej ku SDKPiL. Zada- 
niem powstałej ze zjednoczenia Komuni- 
stycznej Partii Robotniczej Polski *) jest 
objęcie kierownictwa nad przybierającym 
corąz bardziej na sile ruchem rewolucyj- 
nym w Polsce. Jednak mimo bohater- 
skich walk proletariatu polskiego i łego 
partii, siły kontrrewolucji w Polsce, 
wzmocnione przez zdradę prawicowych 
przywódców PPS, odniosły wówczas zwy- 
cięstwo. Nastąpił okres rządów bezpra- 
wia i terroru. 


W ciągu 20 lat Polski międzywojennej 
gospodarka kraju upadała coraz bardziej. 
Jeden po drugim zmieniały się gabinety 
rządowe i odpowiednio do tego zmieniała 
się orientacja polityczna na to, lub inne 
mocarstwo imperialistyczne. Po ziemie na- 
sze, fabryki i kopalnie coraz bezczelniej 
wyciagały się macki zachodniego impe- 
rializmu. Rosły majątki polskich obszar- 
ników i kapitalistów, opłacane ceną co- 
raz większej zależności od obcego kapi- 


tału. A robotnika polskiego wyrzucano - 


na bruk, chłopu polskiemu zabierano 
ostatnie nędzne skrawki ziemi... 


Jedyną partią w Polsce, która podnio- 
sła głos w obronie ludu była KPP — par- 


tla, która z ludu wyrosła | ludowi słu- 
żyła. Od początku swego istnienia KPP 
głosiła hasło nieustępliiwej walki o wla- 
dzę robotniczo-chłopską, o dyktaturę pro- 
letariatu, o socjalizm. Uczyła masy, że 
walka o prawdziwą niepodległość jest 
nierozerwalnie związana z walką o wła- 
dzę ludu, stwierdzając: „założeniem 
naszej partii jest, że sprawa ludu pol- 
skiego, a sprawa Polski — to jedno“ **). 
Bo jak długo władza w Polsce pozosta- 
nie w rękach burżuazji i obszarników, 
niepodległość Polski jest pozorna. 

Burżuazja polska bała się własnego lu- 
du, bała się rewolucji, toteż przy pomo- 
cy swej agentury w ruchu robotniczym— 
prawicowego kierownictwa PPS sypa- 
ła stek kłamstw i oszczerstw na cieszącą 
się sympatią polskiego robotnika młodą 
Republikę Rad, usiłowała  wszczepić 
w masy robotnicze uczucia nacjonalizmu, 
aby zarazić robotników swoim jadem nie- 
nawiści do zwycięskich sił rosyjskiej re- 
wolucji. 

KPP od początku swego istnienia była 
jedyną w Polsce partią, która wyjaśniała 
masom sens i znaczenie dla Polski zwy- 
cięstwa Rewolucji Październikowej, gło- 
aita hasło przyjaźni z Republiką Ra- 
dziecką. Wyrazem tego nieposzlakowane- 
go internacjonalizmu KPP był jej stosu- 
nek do najazdu Piłsudskiego na młodą 
Republikę Rad. W odpowiedzi na piłsud- 
czykowską, kontrrewolucyjną awanturę 
KPP obwieściła na cały świat: 


„.„Tobotnicy polscy nie mają nie 
wspólnego z najazdem militaryzmu pol- 
skiego na Sowiecką Rosję; 

..Rosja Sowiecka, która płerwsza 
proklamowała uznanie niepodległości 
Polski, która państwu polskiemu wie- 
lokrotnie proponowała pokój, która w 
chwilach największego powodzenia o- 
rężnego ogłaszała nienaruszalność gra- 
nic Polski, nie jest wrogiem niepodle- 
głości Polski, jest jedyną jej rzeczywi- 
stą ostoją. Obrona niepodległości jest 
tylko kłamliwą pokrywką wojny kontr- 
rewolucyjnej i zaborczej...* 


Walka o władzę robotniczo - chłopską, 
o sojusz z Krajem Rad — rękojmię nie- 
podległości Polski — te hasła KPP czer- 
woną nicią przechodzą przez wszystkie 
odezwy KPP na przestrzeni jej istnienia. 
O władzę ludu walczyła KPP w naistra- 
szłiwszych warunkach terroru, prześla- 
dowań i represji. Droga tej walki pro- 
wadziła od tworzenia Rad Delegatów Ro- 
botniczych, poprzez kierowanie potężny- 
mi strajkami i manifestacjami robotników 
i chłopów, aż do porywania do walki co- 
raz szerszych rzesz ludności pracującej, 


do jednolitofrontowego natarcia na znie- 
nawidzoną twierdzę polskiego faszyzmu. 

Do wszystkich robotników i chłopów, 
do inteligencji pracującej, do młodzieży 
— do wszystkich, którzy cierpią ucisk w 
Polsce sanacyjnej i tęsknią do lepszej 
przyszłości zwraca się KPP z płomien- 
nym apelem: 

„Do Was wszystkich, którzy chce- 
cie walczyć o chleb, wolność i pokój; 
do Was wszystkich Komunistyczna 
Partła Polski — krew z krwi i kość 
z kości klasy robotniczej i mas pracu- 
jących — woła: walczmy razem! 

Do Was wszystkich, którzy chcecie 
Polski wolnej... nie hitlerowskiej, któ- 
rzy chcecie rzeczywistej niepodległości 
narodowej, Partia Komunistyczna wo- 
ła: walczmy razem! 

„Myśmy tą partią, która nie zdradzi, 
która w boju z faszyzmem poprowadzi 
Was do końca, do rządu robotniczo- 
chłopskiego, do wywłaszczenia kapita- 
listów i obszarników, do oddania ziemi 
chłopom, do Polski socjalistycznej". 
KPP była jedyną partią polską, która 

w groźnych latach zbliżającej się nawały 
hitlerowskiej ostrzegała masy o grożącym 
niebezpieczeństwie i wbrew flirtującym 
z Hitlerem partiom burżuazyjnym — mo- 
bilizowała naród do wałki. 


Tragiczny wrzesień 1939 roku w pełni 
potwierdził słuszność tych ostrzeżeń. 
Znów jak dawniej, za czasów zaborów, 
deptał ziemię polską żelazny but okupan- 
ta. A „rząd“, mamiący lud przez 20 lat 
obietnicami reform, wiał zaleszczycką 
szosą, ratując resztki majątków i splu- 
gawione tytuły... 

KPP-owcy w najcięższych latach oku- 
pacji pozostali wierni ludowi. 

Jak dawniej, w latach burżuazyjnej 
„nie ległości" szli na czele mas do 
walki z kapitalistyczno - obszarniczymi 
rządami ucisku klasowego i zdrady na- 
rodowej, tak teraz w świętą, nierozer- 
walną całość stapiali walkę o wyzwole- 
nie narodowe z walką o władzę robotni- 
czo-chłopską. Stanowiąc trzon PPR w 
kraju i trzon Związku Patriotów Pol- 
skich w ZSRR — organizowali nasz na- 
ród do wspólnej z narodami radziecki- 
mi walki, przeciwko wspólnemu wrogo- 


wi — faszyzmowi, o wspólną sprawę — 
niepodległość i demokrację, socjalizm 
i pokój. 


„Wspólne są interesy 
robotników i chłopów..." 


TUŻ na II Zjeździe KPP w 1923 roku 
U staje ona zdecydowanie na stanowi- 
sku sojuszu robotniczo - chłopskiego. 
KPP stopniowo wyzbywała się błędów 
odziedziczonych po SDKPiL i PPS-Lówi- 
cy (jak np. niedocenianie rewolucyjnych 
sił chłopstwa, uznawanie proletariatu za 
jedyną siłę rewolucyjną, co w konse- 
kwencji prowadziło do niedoceniania so- 
juszu robotniczo - chłopskiego) i coraz 
bardziej zdecydowanie przechodziła na 
tory marksizmu - leninizmu. 

Wywłaszczenie obszarników, oddanie 
chłopom ziemi bez wykupu — oto podsta- 
wowe żądania, jakie wysuwała KPP bro- 
niąc interesów chłopstwa. 

We wspólnej walce polskiego robotni- 


siebie i Ojczyzny. 


ka i chłopa, którą prowadzili pod kie- 
rownictwem KPP przeciwko burżuazyj- 
no - obszarniczym, faszystowskim rządom 
międzywojennej Polski, wykuwała się 
przyszła robotniczo - chłopska Polska. 
Droga do tej Polski wiodła przez niezli- 
ezoną ilość wyrzeczeń, cierpień i ofiar. 
Obok zabitych i rannych w strajkach ro- 
botników padali chłopi. Obok aresztowa- 
nych robotników wtrącano do więzień 
chłopów. Wiele wspólnej krwi robotni- 
ków i chłopów przelano w pamiętnych 
walkach chłopów na terenach Krakow- 
skiego, Rzeszowszczyzny, Lubelskiego, 
Rząd burżuazyjny zdając sobie sprawę z 
tego, że KPP odgrywała kierowniczą rolę 
w rewolucyjnych wystąpieniach mas 
chłopskich, dąży do pozbawienia komu- 
nistów wpływów na chłopstwo. 

O tego rodzaju usiłowaniach świadczy 
np. wyjątek z odezwy sanacyjnego staro- 
sty ropczyckiego do ludności jego po- 
wiatu: 

„Zła ręka wrogich Państwu wywrotow- 
ców rauciła żagiew niepokoju na polską 
wieś. Spokojna ludność twiejska jest 
świadkiem uwijania się agitatorów roz- 
powszechniających niedorzeczne wieści 4 
nawołujących ludność do bezmyślnych 
gwałtów.. Jako starosta powiatu, odpo- 
wiedzialny za porządek į ład publiczny, 
świadom powagi sytuacji i ofiar, które 
już padły, ostrzegam was przed agitato- 
rami! Pędźcie ich ze wsi!”, 

Chłopi jednak dobrze wiedzieli, kogo 
mają pędzić ze wsi. Tylko bowiem dla 
wypasionego na chłopskiej krzywdzie sa- 
nacyjnego starosty i jego chlebodawców 
agitacja komunistów przeciwko rujnują- 
cym chłopów podatkom, przeciwko nie- 
wypłacaniu pensji fornalom, przeciwko 
obciążaniu chłopów  niesprawiedliwymi 
kararai administracyjnymi i tym po- 
dobnym gwałtom wobec chłopów byłą 
„wywTrotową* robotą. I dlatego próżne 
były ostrzeżenia tego „duszpasterza“ 
sanacji —  „żagiew niepokoju" zapa- 
lała coraz to nowe wsie! A kiedy 
padł od bagnetów i kul policyjnych 
KPP-owiec, agitator Wojcieca Szmuł, 
jeden z. organizatorów olbrzymie - 
go wiecu w małopolskiej wsi Grabina, 
pogrzeb jego zamienił się w manifestację 
chłopów, a pamięć o towarzyszu walk, 
KPP-owcu, przetrwała wśród chłopów 
długie lata. Już za czasów władzy lu- 
dowej, w 1950 roku, chłopi wyryji na 
wzniesionym Wojciechowi Szmulowi 
pomniku słowa: „Wojciechowi Szmulowi, 
bojownikowi o sprawiedliwość społeczną, 
zamordowaneniu w 1933 roku przez zbi- 
rów sanacyjnych, w dowód pamięci chło- 
pi - ludowcy, 28 maja 1950 roku“. 

Wspólny cel, wspólna walka, znaczo- 
na wspólnym wysiłkiem i ofiarami ce- 
mentowała sojusz robotniczo - chłopski 
— potężny oręż walki z władzą burżuazji 
— wczoraj, granitową podstawę naszej 
ludowej władzy — dziś. 


W trosce o człowieka 


Kierując całokształtem walki rewolu- 
cyjnej w kraju, nie tracąc ani na chwilę 
z oczu głównego celu — zdobycia wła- 
dzy i ustanowienia dyktatury proletaria- 
tu, która raz na zawsze zniesie wyzysk 
człowieka przez człowieka — KPP upar- 
cie walczyła o poprawę warunków życia 
ludzi pracy, szybko reagowała na wszel- 


robotniczy. 


W 35 rocznicę powstania 


W r. 1878 


kie posunięcia rządu zmierzające do 
wzmożenia wyzysku człowieka i wyda- 
wała im decydujący bój. Bo przecież 
człowiek i jego dobro był głównym mo- 
torem działania KPP, 

Zajrzyjmy do archiwum KPP. Ile ser- 
ca, troski, miłości człowieka przeziera ku 
nam z tych pożółkłych z czasem doku- 
mentów! Z jakim żarem domaga się par- 
tia ziemi dla chłopów, godziwych zarob- 
ków dla robotników, odzieży i butów dla 
ich dzieci, lekarstw i mieszkań dla bez- 
robotnych. Z jaką nienawiścią piętnuje 
wyzysk kobiet i dzieci, tle serca wkłada 
w troskę o pracę i byt bezrobotnych, 
o pomoc rodzinom strajkujących! Ile nie- 
szczęść i cierpień, jaką rozpaczliwą nę- 
dzę ludu pracującego odsłaniają nam te 
kartki. I każda odezwa, każdy dokument 
KPP — to namiętne oskarżenie ustroju 
wyzysku i krzywdy, to płomienny zew 
do walkł o zniesienie ustroju ucisku 
1 poniżenia człowieka, to żarliwe wołanie 
= naprzód, do socjalizmu. 


Z ich walki, trudu i krwi... 


K PP wychowała niezliczoną armię re- 

waiucjonistów — dumę i chlubę na- 
szego narodu. Imiona takich KPP-owców 
jak Hibner, Buczek, Fornalska, Lampe, 
Nowotko i wielu, wielu innych — prze- 
trwają wieki. 

KPP wychowała liczne zastępy mło- 
dych, otiarnych, oddanych partil | spra” 
wie socjalizmu ludzi — nieustraszonych 
RZM-owców. Ich młode serca pałały nič- 
nawiścią do katów i ciemiężców ludu 
Ich największym marzeniem było marze- 
nie o wojnej i niepodległej ojczyźnie ro- 

botniczo-chłopskiej, Z myślą o niej pó- 

dejmowali się trudnych i  niebezpiccz- 
nych zadań. nie cofali się przed żadnymi 
ofiarami. W ciężkich warunkach pracy 

w podziemiu, prześladowani przez siaszy. 

zowaną policję rządową — KZM-ówcy 

mężnie walczyli na pierwszych liniach 
frontu walki klasowej. 

„lo młodzieńczy głos „Kostka“ — Ro- 

ścianka brzmi na wiecach i masówkach 
robotniczych, gromi zdrajców, nawołuje 

do walki.. To młode. zręczne ręce 

KZM -ówki Wandy Bartoszewicz roze 

rzucają odezwy KPP, pod nosem granu- 

towej poiicji wypisują hasta walki aż do 
zwyciestwa... 

KPP uczyła ich prawdziwego patro- 
tyzmu, uczyła międzynarodowej solidar- 
„ności proletariatu. I kiedy z całego świa- 
ta ruszyli do Hiszpanii ochotnicy do Bry- 
gad Mjędzynarodowych, nie zabrakło 
wśród nich obok KPP-owców ich wy- 
chowanków — kazetemowców; pod Sa- 
Tagossą, w walkach „o waszą i naszą 
wolnosć" zginął „Gruby“ — Józek Ru- 
binszta ja... 

To młodzi KZM-owcy Henryk Rutkow= 
ski, Władysław Kniewski i Naftali Bo- 
twin nie zawahali się oddać swego mto- 
dego życia, wykonując powierzone im 
zadanie partyjne... 

A iluż ich jeszcze można by wymienić— 
mężnych i szlachetnych, odważnych mło- 
dych rewolucjonistów — dzieci robetni- 
czej Warszawy i górniczego Śląska, sy- 
nów 1 córek wsi mazowieckiej i górzy- 
stego Podhala, którzy swoją bohaterską 
śmiercią otworzyli nam drogę do nowe- 
go życia. 

A, Ani bolesne wyrwy w szeregach par- 
tii, ami Bereza — ponury pomnik be- 


ich próśb i ustąpią. 


JANUSZ BUDZYŃSKI 


Komunistycznej Partii Polski” | 


stłalstwa polskiego faszyzmu, ani szubie- 
nice, ani katownie Cytadeli i Pawiaka 
nie zdołały złamać komunistów, ich nie- 
zachwianej wiary w zwycięstwo. 

Komuniści przetrwali. Najlepsi spośród 
pozostałych przy życiu KPP-owców 
i KZM-owców stanowili trzon PPR i 
ZWM, trzon ZPP. 

Na zew PPR i ZPP w latach okupa- 
cji hitlerowskiej powstały w kraju i na 
gościnnej ziemi radzieckiej armie mści- 
cieli krzywd ludu. One to — Armia Lu- 
dowa I I Armia WP, walcząc ramię przy 
ramieniu z bohaterską armią Kraju Rad, 
przegnały okupanta z ziemi polskiej 
i obwieściły całemu krajowi, że odtąd 
w Polsce władza należy niepodzielnie do 
jej prawowitego gospodarza — do ludu 
pracującego. p 


* 

C PÓJRZ wokół siebie, przyjacielu! Ro- 

“śnie i lśni w słońcu nowa Warsza- 
wa, twoja i moja. I w każdym kamie- 
niu zakuta jest kropla krwi i iskra ma- 
ieeń polskich komunistów. 

Rośnie Nowa Huta, z taśmowców Že- 
rania spływają nowe samochody polskiej 
marki. na polskie morze wypływają stat- 
ki wyprodukowane w polskiej stoczni, 
polskie pola przeorują traktory polskie- 
£o „Ursusa“... Stare Miasto w Warszawie 
i Gdańsku, ołtarz Wita Stwosza w Kra- 
kowie przywrócone są do dawnego bla- 
sku rękami polskiego robotnika i arty” 
sty... W jasnych szkołach i uczelniach 
uczą się polskie dzieci.. Wizje takiej 
Poiski widzieli w swych marzeniach pol- 
sey komuniści, 

Spójrz wokół siebie, przyjacielu, 1 pa- 
miętaj: wszystkie drogi do Polski wotnej 
do Polski ludu pracującego, do Poiski 50% 
cjalistycznej utorowane Są ofiarą życi 
cierpieniem, btezprzykładnym męstwem 
i walką polskich komunistów. 

Wykonując rewolucyjny testament 
KPP Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza umacnia zdobytą w bojach władzę ro” 
botniczo-chłopską — demokrację ludową- 
PZPR, wierną najlepszym tradycjom 
KPP, wychowuje masy w duchu patrio- 
tyzmu i internacjonalizmu, w duchu 
utrwalania niepodległości naszego kraju, 
której ostoją jest rosnąca moc gospodar- 
cza i obronna naszej Ojczyzny, trwała 
1 niewzruszona przyjaźń z Krajem Rad. 
PZPR, wierna najlepszym tradycjom 
KPP. wysoko dzierży sztandar trwałego 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, funda* 
mentu naszej władzy ludowej. 

PZPR, wierna spadkobierczyni najlep” 
szych tradycji KPP, prowadzi klasę ro- 
botniczą i cały naród polski do zwycię” 
Stwa ustroju, który stworzy wszystkim 
SARAH pracy warunki kulturalnego 

fostatniego Zycia — do zwycięstwa socja- 
lzmu. PARR — prowadzi E nasz na- 
red do ostatecznego zwycięstwa promien- 


nych idel komunizmu — ustroju, który 
zapewni człowiekowi nieograniczone mo- 
źliwości rozwoju jego sił duchowych 


i twórczych, wspaniałe radosne życie. 


WIESŁAWA WOJTYGA 


———4 
*) tax początkowa nazywała się KPP. 
WSE broszury członka KC KPP J. Briór 
Bronowiczą „Obrona Polski czy obrona przy” 
wilejów? Odpowiedź komunisty na dekiara€)8 
Koca“ — r. 1937, 


Naracy aktywu 
partyjno-gospodarczego 
energetyki i kopalnictwa rud 


Na naradzie aktywu partyjno- 
gospodarczego energetyki, w któ- 
rej wziął udzia! wiceprezes Rady 
Ministrów — Jaroszewicz, pod- 
stawą dyskusji był referat mi- 
nłstra Energetyki — Jaszczuka 
o zadaniach tego przemysiu w 
świetłe uchwał IX Plenum KC 
PrarR. 

Podczas obrad przedstawicie- 
le załogi Elektrowni Warszaw- 
skiej, która ma w swej pracy 
poważne osiągnięcia, złożyli do- 
datkowe zobowiązania dla ucz- 
czenia II Zjazdu Partii. Załoga 
Elektrowni Warszawskiej posta- 
nowiła m. in. podwyższyć w 
bież. miesiącu moc dyspszycyj- 
ną o 3 MW. 

* 


W Częstochowie odbyła się o- 
statnio narada aktywu partyjno- 
gospodarczego górnictwa rud. 
poświęcona omówieniu zadań tej 
gałęzi przemysiu w świetle IX 
Plenum KC PZPR. Na naradzie 
ohceny był minister Hutnictwa 
— Żemajtis t przedstawiciel Wy- 
działu Przemysłu Ciężkiego KC 
PZPR — Sawicki. 

Analizując środki, które za- 
bezpieczą osiągnięcie w najbliż- 
szych 2 latach wzrostu produk- 
cj, rud żelaznych o 60 proc., rud 
miedzi — o 53 proc. i rud cyn- 
kowo-ołowianych — o 16 proc.. 
uczestnicy narady postanowili 
szerzej rozwijać postęp techni- 
cany, usprawniać organizację ro- 
bét górniczych i ulepszać tech- 
nologię procesów wzbogacania 
rud. 


Powstaje młodzieżowy 
zespół pieśni i tanca 
„Nowa Huta” 


w Nowej Hucie powstaje 
190-osobowy młodzieżowy, re- 
prezentacyjny zespół pieśni i 
tańca „Nowa Huta“, który re- 
prezentować będzie region kra- 
kowski, mając w swym reper- 
tuarze pieśni masowe i regio- 
nalne oraz pieśni i tańce ziemi 
krakowskiej. W skład zespołu 
wchodzić bedzie 100-osobowy 
chór, 50-osobowa orkiestra oraz 
40-osobowy balet. Zespół pro- 
wadzić będzie prof. Kuklewicz. 
Kierownictwo grupy baletowej 
obejmie prof. Fabian, Już w 
miesiącu styczniu zespół otrzy- 
ma lokal na osiedlu C-2. gdzie 
rnieścić się będzie sala baleto- 
wa. magazyn kostftmowy, bi- 
blioteka oraz sala koncertowa 
na 400 miejsc. 

„Nowa Huta“ wystąpi po raz 
pierwszy przed załogą na aka- 
demii pierwszomajowej w 1954 
roku oraz weźmie udział w eli- 
minacjach zespołów organizo- 
wanych z okazji 
ski Ludowej, 


10-lecia Pol- 


8. ŻMUDA 
Nowa Huta 


Nakładem Wydawnictwa 
„Iskry“ ukazała się, prze- 
znączona dla koł zetempow- 
skich broszura pt. „ZMP 
przodujący oddział mło- 
dzieży, wierny pomocnik 
partii“, omawiająca węzło 
we zagadnienia IX Plenum 
Partii. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z NR. 1053 


Wczasy przywiłejem 
świata pracy (waza, Jerzy, palec, 
staw, Cypr, twy. mis), 


Za dobre rozwiązanie zadania z 
nr 1053 nagrody ksiązkowe otrzy- 
mują: 1) K. Ciesielska Golin 
pow Konin, 2) M. Garbaczewski— 
Suchodół, p-ta Krosno, 3) R. Koma 
równa -- Żary, ul. Górnoślaska 17, 
4) M. Lorenc — Kietrz. ul. Dworco- 
wa 24. 5) J Mgłej — Nowa Hota. 
©siedie A-0, kol. XII, 6) M. Mielnik— 
PIR Chotvniec, p-ta Młyny, 7 
W  Mydeł Oleszyce. Szkol- 
na 5. 8) J. Siudak — Czeladź, ul 
18 Listopada 18, 9) G. Szybisty — 
POM Nowa Więś, pow Lębork, 


Rebusograć: 


ul. 


10) A, Szymała — Dobrzeń Wielki, 
Sienklewicza 3. 


ul 


PROGRAM 


— Program radlowy —- 
na dzień 17 grudnia 1953 r. 


Program I — na fal! 1322 m. 
Progran dnia: 6.05, 15.25. 
Wiadomości: 5.05, 6.09, 7.60, 
7.53, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00. 


510 Audycja dla wsi, 5.20 
Koncert poranny, 6.10 Muzy- 
ka poranna. 6.50 Gimnastyka, 
7.20 Muzyka poranna, 7.50 
Kalendarz Radiowy, 8.00 Mu- 
zyka baletowa z oper, 8.55 
„Grześ' — opow. A, Czecho- 
wa, 919 Muzyka rozrywkowa, 
9.30 Koncert solistów, 11.05 
Audycia dla klas I — opow. 
„łAierzkańcy starej szo- 
Muzyka i Aktual- 
Muzyka ludowa. 

dla wsi, 13.00 


pt. 
py". 
ności, 
12.45 Ancycja q 
Popularna muzyka Symfonicz- 


11.25 


12.15 


na, 13,28 Koncert solistów, 
13.55 Przerwa, 15.30 Dia dzie- 

aud. słowno - muzyczna 

Bronisława Ru*kowskie- 

„Śpiewamy piosenki i 
słuchamy muzyki‘. 16.10 
Gluck: Uwertura: do opery 
„Ifigenia w Aulidzie" — Wyk. 
Ork. Symf. Rozgł. Lipskiej 
Radia NRD — dyryguje Ge- 
rnard Pflüger, 16.20 Koncert 
Ork. Rozgł. Ww rocłar kiej 
P.R. zed dyr, F. Rybicxiego, 
17.00 ..Z życia ZSRR“. 17.0 
Muzyka ludowa w wyk. Ka- 


Kto otrzymał nagrodę? 


Pamiętać o młodzieży nie tylko wówczas,| %7 WTE DRAEZ 


kiedy znajduje się ona w iabryce | 


Wielu aktywistów zetempow- 
skich zadaje sobie teraz pyta- 
nie: jaka była moja dotychcza- 
sowa praca? Co ja zrobiłem dla 
organizacji w ciągu ostatniego 
czasu? Jak ja pomagam mło- 
dzieży? 


zy przedzjazdowe pozwoliły nąm 


le zagadnień i problemów. na 
które dotąd zwracaliśmy stanow 
czo zbyt mało uwagi. Trzeba 
powiedzieć otwarcie: 
spraw znikało nam sprzed oczu. 
po prostu gubiliśmy się. 


Nasze Zakłady Przemysłu Ba- 
wełnianego im. Juliana Mar- 
«liewskiego mogą się poszezy- 
sié w ostatnim czasie poważny- 
rat sukcesami produkcyjnymi. 
Niemały jest w tym udział mło- 
dzieży. 7 grudnia naszej załodze 
zostały przekazane na własność 
sztandary CRZZ i Związku Za- 
wodowego Włókniarzy. Zrozu- 
miałe, że to zaszczytne wyróż- 
nienie nukłada na nas obowią- 
zek jeszcze lepszej, bardziej wy- 
idajnej pracy. Partia liczy na 
nas. na młodzież. I o tym mu- 
simy nieustannie pamiętać. 

Pragnęłabym wskazać przy tej 
okazji na pewne momenty w 
pracy zetempowskiej, które wy- 
dają mi się być typowe i dla 
innych zakładów pracy. 


HALA Mirowska wypełniła 

się 12 grudnia szczególną 
publicznością. Odbył się tam 
wielki wieczór artystyczny dla 
przodujących ludzi stolicy i wo- 
jewództwa warszawskiego 
dla tych, którzy już wykonali 
zadania produkcyjne planu na 
rok obecny i przystąpili do 
realizacji ponadplanowych za- 
dań dla uczczenia II Zjazdu 
| Partii. 


Na zorganizowany dla nich 
przez Warszawską Radę Zw. 
Zawodowych i Komitet War- 
szawski PZPR koncert przybyli 
najlepsi. Niecodzienny był na- 
strój na widowni. Można było 
jasno zrozumieć, że najlepsi w 
pracy dla narodu są jednocze- 
śnie ludźmi, których przeobra- 
ziła ich praca, przeobraziła na- 
sza współczesność, której są 
najaktywniejszymi twórcami. 
Można było podziwiać nie tyl- 
Iko ich ukochanie sztuki, ale i 
znawstwo. 


Koncert nosił tytuł „Artyści 
Warszawy dla przodujących za- 
kladów pracy, które przedter- 
minowo wykonały plany pro- 
dukcyjne na rok 1953", To lu- 
dzie kultury ! sztuki łączyli się 
ze swymi towarzyszami two- 
rzącymi materialne podstawy 
naszego życia — we wspólnym 
| czynie przedzjazdowym. Kon- 
i cert był pierwszą u nas Impre- 
zą tego typu. Warto przypałn- 
nieć, że ta forma pracy arty- 
stycznej jest niezwykle popu- 
larna w Związku Radzieckim. 
Warto częściej i jeszcze lepiej 
(zwłaszcza pod względem do- 
boru repertuaru) urządzać takie 
widowiska. 


Całą plerwszą część wieczoru 
| wypełniły występy solistów, ba- 
letu i orkiestry Opery War- 


Lażoszewski i Aleksander Tar- 
ski. Odegrano w całości „Suitę 
| hiszpańską“ Grandosa. Tłem 
dekoracyjnym dla tancerzy by- 
ty kotary. Wykonano frag- 
menty ze „Strasznego dwo- 
ru“ (Kłótnia myśliwska“, „Ma- 
zut“) i z „Halki“, Staranność 
wykonania, udział czołowych 
, solistów z zespołu baletowego 
i śspiewaczego dowiodły. że kije- 
rownietwo i zespół Opery War- 
szawskiej w pełni zdawały so- 
bie sprawę z wagi tego wystę- 
pu. W dalszym ciągu koncertu 
podbiły widownię dziewczęta 
ze znakomitego zespołu baleto- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
| Z NR. 1056 

Uzupemianka geograficzna: Współ 
zawodnictwo (Warta. Praga, Łotwa. 


Ałtaj, Onega, Narew, Chile, Woł- 
ga). 
Sza dobre rozwiązanie zadania z 


1036 nagrody książkowe otrzy- 

1) K Bujak Marlówka 
Opoczno, 2) S$. Dąbrowska — 
Zielona 15a, 3) H. Kolma- 
ga Opoczno, Ul. Szewska 2, 4) 
J. Krajewski — Myślibórz, ul Ar- 
mit Polskiej 13, 5) T. Lipiński 
Zakopane, ul. Krupówki 8, 6 F. 
Morawski — Maków Maz. Szk Ox%6l 


a 
mują: 
pow 

Łódź, ul. 


Referat towarzysza Bieruta, te i 


głębiej i szerzej spojrzeć na wie- | 


mnóstwo | 


szawskiej, Dyrygował dyrektor ' 


,nych krajach, bezludnych wys- 


jbardzo często 


Piękna i potrzebna impreza 


| 


nokształcąca (internat). 7) M. Ożga. 


— Września, ul. Gnieźnieńska 13. 
8: H, Serbista — Siedlce, Państw 
Lic. Pedag., 9) J Surmiak — Jaro- 
slaw, Techn, Handl., 10) A. Urbań- 
dka Łęczyca, Państw, Lic 
Pedag. 


RADIOWY 


pell Ludowej Rozgł. Śląskiej 
P.R. I chóru pod dyrn K. 
Stryji, 17.55 Statkowski: Kra- 
kowiak — wyk. Homi Kanga 
skrzypce, 18.00 .,Mikrofo- 
nem po kraju", 18.15 ,„Muzy- 
ka dla wszystkich" — aud., 
słowno rnuzyczna, 18.40 A- 
udycja pomocnicza dla stu- 
chaczy szkół politycznych pt. 
„O dochodzie narodowym“ 
cz. T w oprac. K. Łaskiego, 
19.00 Audycja Laureatów II-go 
ógólnopolsziego konkursu 
Gpiewaczego — Teresa Żylis 
mezosopran. 19.13 „Na mło- 
dzieżowej antenie“, 19.45 Audy- 
cja dla wsi, 20.28 Wiadomości 
sportowe, 20.34 Melodie we- 
fierskie, 20,45 „Miasto nowych 
lodzi“ — ode. pów. J, Dziar- 
nowskiej. 21.05 dla nauczycieli 
pogadanka pt. „W szkolnym 
gospodarstwie", 21.20 Kon- 
cert muzyki radzieckiej, 22.00 
Muzyka taneczna, 22.20 Audy- 
cia o książce W.  Nzeracza 

„Powrót. 22.40 Polska mu- 
zyka kameralna — w prog. 
Panufnik Trio fortepiano- 
we. 

Szczegółowy program audy- 
cit zamiecznzą tygodnik .Ra- 
dio i Swiat“. 

Polskie Radio zastrzega £O- 
bie możliwość zmian w pro- 
g&ramie. 


| 


-i harcerskiej w Niedrzwicy Zofia 
| Kraszewska. Miała ambicje tra- | 
'fić celnie 


jznawałą ich warunki i historię 


Irena Gugała 


Przewodnicząca ZZ ZMP przy Zakł, Przem. Bawełnianege 
tm. Juliana Marchlewskiego w Łodzi 


Wydaje mi się, że podstawo- 
wym brakiem w pracy naszego 
zarządu zakładowego była słaba 
dotąd znajomość potrzeb i za- 
inieresowań młodzieży. Myśmy 
widzieli tytko 
chłopca czy dziewczyne przy 
warsztacie. Wiedzieliśmy, jak 
onì pracują — dobrze albo źle. 
I na tym koniec. Dlaczego do 
brze czy źle? — na to pytanie 
moglibyśmy jeszcze udzielić od- | 
powiedzi, jeśli przyczyny znaj- 
dowały się na terenie fabryki 
Ale kiedy wychodziły one poza | 
fabrykę — wówczas trudno nam, 
było znaleźć już właściwą od- 
fowiedź, poniewaz w większo- 
ści wypadków, kiedy chłopak | 
czy dziewczyna wychodzili za 
bramę fabryki. kończyła się też 
od razu | nasza znajomość ich | 
dalszego życia. 

Bardzo często zapominaliśmy | 
o tak ważnej sprawie. że młody 
człowiek po skończeniu pracy 
chce odpocząć. Przecież jest zu- | 
pełnie zrozumiałe, że jeśli my- 
śmy mu nie przygolowali odpo- 
czynku, znalazł się ktoś inny, 
często wróg. który nas w tym 
wyręczał. Weźmy dla przy- 


wego .„Malwy*, kierowanego 
przez Stanislawę Stanisławską. 
oraz najświetniejsza nasza ar- 
tystka teatru satyry i małych 


form — laureatka Nagrody | 
Państwowej — Irena Kwiat-| 
kowska. 


Moja sasiadka, młoda dziew- | 
czyna z fabryki im. 22 Lipca by- 
łą jednak nieco rozczarowana l 
— Czy nie podoba wam się | 
koncert? — spytałem. — Ależ 
nie — odrzekła — brak mi tyl- 
ko w nim czegoś. — Nawiązała 
się rozmowa. Okazało się. że 
widziała podobne widowiska. | 
jakie dał w ubiegłym roku 
Teatr im. Mossowietu i tak nie- 
dawno. w tej sali, nasi goście 
2 Teatru Wachtangowa. 


— Może chcielibyście usły- 
szeć dobre recytacje? — Tak, 
ale nie to przede wszystkim. | 
Kocham teatr i dobrą literatu- 
rę dramatyczną. Goście radziec- 
cy pokazywali nam w takim 
właśnie konceriowyn wykona- 
niu, na tle kotar, ale w kostiu- 
mach i z niezbędnymi rekwizy- 
tami, fragmenty sztuk. Myślę, | 
że nasze teatry dramatyczne | 
powinny urządzać podobne wy- 
stępy estradowe. 


W pełni przyznałem racje 
mej rozmówczyni. Kiedy Irena 
Kwiatkowska wykonywała swój 
znany ż Teatru Satyryków mo- | 
nolog „Braki“, który widownia 
przyjmowała szczególnie gorą- 
co — sąsiadka moja szepnęła: | 


„Takich punktów trzeba by 
więcej, takich właśnie, dotyczą- 
cych bezpośrednio nas samych“. 


Dowiedziałem się potem, że 
moja znajoma była jedną z wy- 
mienionych w zapowiedziach 
osób, jako przodująca pracow- 
nica swej fabryki. 


(AWK) 


z A 


Wewnętrzne życie dzieci 
wbrew pozorom jest bardzo bo- 
gate. Skomplikowane. Cały ze- 
wnętrzny świat, który je otacza 
pojmują one w bardzo swoisty 
sposób. „To gorące głowy" — 
mówi o dzieciach Zofia Kra- | 
szewska. 


Głowa dziecka pełna jest naj- 
różniejszych marzeń o wielkich 
bohaterskich czynach, o nowych 
odkryciach technicznych, nie- 
znanych morzach i lądach, piek- 


pach, wielkich, zwycięskich wy- 
prawach wojennych Dzieci ma- 
Ją na ogół bardzo wyczulone 
poczucie sprawiedliwości, są 
szczególnie czułe na krzywdę i 
niedolę. O tym wszystkim wie- 
działa przewodniczka drużyny 


i bezpośrednio do 
dziecięcych serc, zdobyć je dla 


nami, Żeby to zrobić trzeba by- 
ło wiedzieć jak do dzieci z 
Niedrzwicy najłatwiej trafie 
„Trzeba było — jak mówi Kra- 
szewska — mieć rozeznanie te- 
renu*; od tego właśnie zaczęła 
Swą pracę w Niedrzwicy. Cho- 
dziła od domu do domu, roż- 
mawłała z rodzicami dzieci, po- 


wsi. 


W tych rozmowach z rodzica- 
mi i dziecmi poza terenem 
szkoły zorientowała się, że do 
dzieci z Niedrzwicy CJ | 
będzie trafić przez ładna, cie- 
kawą książkę, wiersz, piosenkę. 
Przez piękno, do którego dzieci | 
wychowane w Niedrzwicy nie | 
przywykły. Ale brak świetlicy 
w szkole bardzo utrudniał zor- 
ganizowanie pracy świetlicowej 
Toteż pracę tę zaczęła prowa- 
dzić Kraszewska w jednej z 
klas. Teraz wieczorami SN 
ły się dzieci w „świetlicy“, słu- 
chały (fragmentów „Timura i 
jego drużyny“, „Arktyki na co-! 


| partym t 
wierszy Majakowskiego, Tuwi- | 


kładu tow. Baulisa, którego 


| można było często spotkać przed 


kinami „Swit“ czy „Bałtyk* w 
otoczeniu bikiniarzy. Dziś ten 
sam chłopak, kiedy właśnie je- 


mu powierzyliśmy funkcję orga- | 
wywiązuje | 
pracy wzorowo. | 


nizatora filmowego, 
xie ze swej 
Dziś swoją postawą wpływa on 
na innych bardzo dodatnio. 
Albo drugi przykład, który 
wyraźnie mówi o tym, jak po- 


zostawienie bez opieki. bez po- 
|macy i zainterescwania się po- 


szczególnym człowiekiem wpły- 
wa bezpośrednio na pracę pro- 
dukcyjną przy maszynie. 

Tow. Wyszyńska przez długi 
czas bumelowała Kiedy z nią 
porozmawialiśmy. kiedy ją przy- 
dzieliliśmy do brygady młodzie- 
żowej, kiedy zainteresowaliśmy 
ia zespołem tanecznym — 
dziewczyna ta poważnie się 
zmieniła. Dzisiaj iest przedują- 
cą robptnicą. Interesuje się ży- 
wo zespołem tanecznym, nie 
opuszcza ani jednej próby, ani 
jednego występu. 

W naszej pracy 
skiej wskazania IX 
Sprawie troski o człowieka. o 
jego warunki bytowe i kultu- 
ralne, nabierają szczególnego 
znaczenia. Od tego jaki będzie 
nasz stosunek do człowieka, ile 
uwagi mu poświęcimy zależne 
są nasze sukcesy. 

Gdybyśmy np. nie zwrócili 
uwagi na trudności tow. Kry- 
styny Sienkiewicz, kto wię czy 
byłaby ona dziś  przodownicą 
pracy. Towarzyszka Sienkiewicz 
była obciągaczką. Marzyła o 


zetempow- 


tym, aby zostać prządką. I oto | 


jej marzenia urzeczywistniły się. 


W pierwszych dniach samodzie|- | 


nej pracy towarzyszka ta na- 


|potkała jednak na duże trudno- 


Otrzymała zaniedbane ma- 
szyny, nie mogła sobie dać 
rady. Gdyby nie udzielono 
jej wówczas pomocy, być może. 


ści 


Plenum wi 


straciłaby ona wiarę w sie-.| 


Stanowczo za mało uwagi! 
wych młodzieży. Wiemy o tym 
doskonale, że kwestia mieszkań 
nie jest łatwym zagadnieniem. 
które da się od razu rozwiązać, 
ale można jednak i w tym wy- 
padku trzeba było przyjść z 
| większą, bardziej wnikliwą i 
troskliwą pomocą dla młodzieży. 
Niedostatecznie interesowa- | 
| liśmy się naszym DMR-em gdzie 
|mieszka około 300 dziewcząt. 


Trzeba stwierdzić. że Rada Za- 


bie, w swoje siły i możliwości. | 


przykładaliśmy do spraw byto- | 


| 


kładowa nie zawsze miała peł- 
ne zrozumienie dla spraw 
młodzieży. czy to w wypadku. | 
gdy chodziło o mieszkania. czy | 
ito w sprawie pożyczek pienięż- 
nych. | 
Wskazania Partii znalazły go- | 
rący oddźwięk wśród młodzieży | 
naszego zakładu. Zadania. jakie | 
Partia postawiła przed każdym 
z nas. docierają do młodzieży 
na szkoleniu. na różnych zebra- 
niach i w rozmowach. Rośnie 

"wiadomość naszej młodzieży. 
Jeszcze niedawno w grupie 
tow. Gajzner można było sie 
spotkać z wypadkami. że zwij- | 
ki rzucano na ziemię. na mokrą. | 
brudną podłogę. Szpulki, która | 
upadła. nie podnoszono. Dziś, te | 
same dziewczęta zwracają jed- | 
na drugiej uwagę. Mówią. że| 
marnotrawstwo przecież uderza | 
|| 


w nie same. 

Organizacja zetempowska w 
ostatnim okresie wzrosła poważ- | 
nie. przyjęliśmy w jej szereg: | 
125 chłopców i dziewcząt. 
|46 zetempowców przodujących 
w pracy zawodowej i społecz 
nej przygotowaliśmy do wstą- 
pienia dn partii. | 

Ogromne są możliwości wzma- 
|żenia pracy zetempowskiej w 


bie sprawę z obowiązków, ja- 
kie na nas ciążą. Wiele jest jesz- 
cze do zrobienia. Ale tylko wów- 
lczas potrafimy nasze wszyst- 
kie zadania zrealizować. kiedy 
| organizacja zetempowska będzie 
|blska spraw, które nurtują na- 
'szą młodzież. 


..Do pracy przyjeżdża, kiedy chce... 
„Gdy jedzie do jakiejś gromady, to nic w niej nie robi, za. 
to wraca płjany... 
„Broni spekulantów i kułaków sabotujących dostawy... 
Nikt więc nie będzie się dziwił, że ob. Michalukowi, prre- 


wodniczącemu Gminnej Rady Narodowej w Stoku 
pow. Siedlce, za te „zasługi* Kułakiewicz i Spekulancki wy- 
dają taką właśnie (zamieszczoną 


opinię. 


I 
i 


I 


Ruskim, 


obrazku), 


na powyższym 


Na podstawie koresponden- | 
cji Z. K. 


naszych zakładach. Zdajemy so | 


«przy budowie boiska pracują wszyscy — młodzi i starzy... 


Na powiatowej naradzie ZMP 
i SP zaproszono mnie do Gro- 
chowa. Pojechałam Wczesnym 


rankiem zanim słońce przebił: | 


się przez jesienną mgtę, szłam 
drogą od stacji Zaklików da 
Grochowa. Mijałam po drodze 
najmłodszych obywateli lube|- 
skich wi maszerujących do 
szkoły. 


Kiedy dochodziłam do Gro- 


chowa z daleka dostrzegłam du- 
ży plakat przymocowany do 
drzewa. 


Nie było to ani zawiadomienie 
o występach „Artosu'. ani żaden 


| urzędowy komunikat. Był to 


po prosiu plzkat, który mówił, 
(że grochowski LZS organizuje 
we wsi czytelnictwo. 


„Czy czytałeś?” 


Taki był tytuł plakatu. a pod 
|nim na tłe otwartej książki z 
leytałem namalowana okładka 
książki „Zorany ugór”  Szołto- 
chowa. Po co grochowscy LZS 
,owcy wywiesili taki plakat? — 
zapytacie. Chyba dlatego, że 
chcieli. żeby tę książkę wszyscy 
wę wsi przeczytali. W świelli- 
cy zastałam dalszy ciąg książ- 


|kowego plakatu. który minęłam 


„im w to graj” | 


po drodze. Była tam wystawa 
książkowa pod hasłem: „Ksią>- 
ki, które uczą budować nową 


Podczas działań wojennych 
Józefowi Mastejowi, 2.5-hekta- 
rowemu gospodarzowi z Glini- 
ka, gm. Wielopole, pow Dębica. 
spalił się dom. Po wyzwoleniu 
Mastej przy wspólnym wysiłku 
całej rodziny wybudował nowy 
dom. W kwietniu br. spadło nań 
nowe nieszczęście. Dom. który 
kosztował wiele wysiłku spłonął 
ponownie wraz z przyłegający- 
mi do niego zabudowaniami go- 
spodarczymi i sprzętem. Mastej 
z dziećmi znalazł się bez dachu 


| nad głową. 


W kilka dni po klęsce pożaro- 
wej Mastej złożył w wydziale 
handlu Prezydium Powiatowej 


| Rady Narodowej w Dębicy proś- 


bę o przydzielenie drzewa na 
budowę domu. Prośba pozosta- 
ła bez odpowiedzi. Złożył ich je- 
szcze kilka. Na próźno córka 
Masteja co drugi dzień chodzi- 
ła do odległej o kilkanaście ki- 
łometrów od Glinika — Dębicy 


„dowiadywać się w Prezydium 


| Powiatowej Rady Narodowej, | 
czy rozpatrzono ich prośbe. 
Dopiero po 6 miesiącach 


chodzenia 1 nalegania biurokra- 
ci „zlitowali się“ i przyznali 
Mastejowi prawo nabycia... pię- 


wies“, Obok  „Przebudzenia* 
| Banasia leżała broszurka „Lv- 
senko ma rację", obok „Żniw” 
Nikołajewej broszura „3l 
pszenicy z hektara". Obok nie- 
których książek wypowiedzi 
czytelników — co w książce 
najlepiej się podobało i dlacze- 
go. w czym będą naśladować 
bohaterów książki. 


Np. na małej karteczce nie- 
wprawna ręka średniorolnego 
gospodarza Kalinawskiego na- 
pisała „dam w przyszłym roku 
o 2 q żyta z hektara więcej. 
Chcę jak Grunia z książki „Z 
jeałego serca“ zasłużyć na przy- 
ko do partii". 


Boisko — przyszła duma 
grochowskich chłopców 


Obok świetlicy budują ZMP 
owcy, chyba słuszniej powie- 
dzieć: budują grochowscy chło- 
pi gminne boisko — takie z to- 
rem przeszkód; boisko, którego 
|pozazdroszczą mieszkańcy in- 
nych gmin. Przy budowie pra- 
cują wszyscy młodzi i starzy 
Jedni zwożą drzewo, inni wy- 
rownują teren. a jeszcze inni wy- 
wożą ziemię. Tempo pracy cią- 
gię wzrasta. Każdy chce bvć 
przodownikiem w realizacji zo- 
|bowiązania podjętego dla ucz- 
[czenia II Zjazdu Partii. 


ciu metrów sześciennych drze- 
lwa. Niezwykle mała to ilość, 
|kiedy się chce budować dom. 

Mastej mimo choroby, chodził 
i prosił o większy przydział w 
wydziale handlu Prezydium Po- 
wiatowej Rady Narodowej, a 
gdy to nie poskutkowało=w wy- 
dziale handlu Prezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej, Lecz 
okazało się, że i tu nie brak jest 
biurokratów. Prośby jago nie 
załatwiono. 

Wtedy Mastej napisał list do 
„Fali 49", skąd otrzymał odpo- 
|wiedź, że interwencję wysłano 
[do Prezydium Powiatowej Ra- 
idy Narodowej w Dębicy. Inter- 
,wencja pozostała bez echa. Gdy 
i „Fala 49“ nie pomogła, napi- 
sał Mastej list do Rady Mini- 
strów, skąd wkrótce otrzyma! 
odpowiedź, że prośbę jego skie- 
rówano do załatwienia przez... 
Prezydium PRN. I tym razem 


biurokraci, niczym się nie 
przejmując, schowali pismo do 
biurka. 

Sprawe  Masteja omawiano 


również na egzekutywie Komi- 
jtetu Powiatowego Partii, który 
|polecił Prezydium PRN sprawę 
lzałatwić do końca. 


Przewodnik 


dzień”, 
„SOSO“. 
Nieprzywykłe jeszcze do ob- 
cowania z piękną książką, wier- 
szem, dzieci z Niedrzwicy z za- 
oddechem słuchały 


„Mojego 


ma, Brzechwy. 

Zorganizowała też Kraszew- 
ska zespół orkiestry, którym 
kieruje nauczyciel z sąsiedniej 
szkoły. 

Ciekawe książki, wiersze. mu- 
zyka dobiegająca ze szkoły, 
przyciągały do niej wieczorami 
coraz więcej nie tylko dzieci 
ale i dorosłych, którzy schodzi- 
li się do szkoły; stawali pod 
ścianami i bacznie słuchali. 

Kraszewska zyskiwała sobie 
we wsi coraz większy autorytet. 
Szanowały ją nie tylko dzieci. 
których szacunek zdobyła od 
początku, szanowałi ją również 
rodzice, którym pomagała Kra- 


|siebie szturmem i mądrze po- | Szewska nie raz i nie dwa do- 


| kierować ich ambicją i marze- 


brą radą. 
W Niedrzwicy jest duże, ład- 
ne przedszkole. Tylko, że trochę 


|mało było w nim zabawek qla 


dzieci 
ska powiedziała do chłopców 
zastępu kl. VII: „A może bys- 
my tak zrobili dia przedszkola 
trochę zabawek?" Dzieciom 
bardzo spodobał się ten pomysł 


Pewnego dnia Kraszew- 


z 


| Tak powstało w szkole kółko 


młodych techników, które za- 
częło robić nie tylko zabawki 
dla przedszkola, ale również po- 
moce naukowe dla szkoły Poza 


„tym zorganizowała Kraszewska 


w szkole również kółko mło- 
dych miczurinowców oraz kół- 
ko artystyczne. To ostatnie 


pokolenia”, | 


przejawia w szkole bardzo oży- | 


wioną działalność. Pod kierow- 
nictwem  Kraszewskiej dzieci 


wykonały kukiełki i stworzyły | € 
| sie. koleżeńskie spotkania idy- 


teatr kukiełkowy, który daje 
przedstawienia na aktuaine te- 
maty z życia szkoły i wsi 

Kraszewska wkrótce zaczęła 
się wśród nauczycieli szkoły cie- 
szyć dużym uznaniem. Jednakże 
len wypadek... 


skusje, boisko jest wreszcie | 
miejscem. gdzie odbywa się 
|między dziećmi „handel wy- 


i mienny“ na klisze, znaczki sta- 


| 


Skończyła się już zbiórka za- | 
|stępu kl. VI, ale dzieci nie bar- 
'dzo kwapiły się do rozejścia. O- 
i toczyły kołem Kraszewską i 
prosiły ją. „Przeczytajcie nam 
| coś ciekawego". 
Kraszewska nie umie odma- 
„wiać prośbom swych ulubień* 
(ców, wyciągnęła ze szkolnej bi- 
blioteki opowiadanie o Zoji 
| Kosmodemiańskiej i choć było 
| Już dość późno. zaczęła czytać 
| Gdy skończyła, w pokoju pa- | 
jnowała zupełna cisza i co naj-, 
| dziwniejsze, dzieci, które za- i 
wsze dotąd kończyły zbiórkę! 
wśród śmiechów, pisków, długo 
stojąc przed szkołą i rozmawia- 
„jąc, teraz jakoś cicho i bardzo 
|szybko rozeszły się, jak gdyby 
|od czegoś uciekały, tak że Kra- 
|szewska zapomniała nawet, jak 
jto ma w zwyczaju, skomento- 
| wać przeczytane im opowia- 
danie. 

Bomba wybuchia nazajutrz. 

Było to już po lekcjach i z 
boiska szkolnego jak zwykle do- 
chodziły odgłosy gry w piłkę i 
pbokrzykiwania dzieci. W pew- 
inym mornencie do pokoju nau- 
czycielskiego, gdzie siedziała 
Kraszewska wpadła nauczyciel- 
ka Sośnicka i już cd progu cięż- 
ko dysząc wołała: „Koleżanko 
Kraszewska, koleżanko Kra- 
pó szybko na boisko, biją 
się". 
Bitki chłopców na boisku zda- 
,rzały sie dość często, ale głos | 
|Sośnickiej był tak rozedrgany. | 
jże Kraszewska przelękła się ij 
czym prędzej wyskoczyła na 
| boisko. | 
| Boisko szkolne zawsze jest 
(ruchliwe Tu odbywają się me- 
cze © mistrzostwo szkoły, prze- 
różne gry ćwiczące sprawność i 


| 
| 


| 


re monety i przeróżne inne dro- : 
biazgi. Ale tym razem boisko, 


wyglądało rzeczywiście nieco- 
dziennie. 

Z lewej strony, pod oknami 
budynku szkolnego, stało zbite 
w gromadę kilkadziesiąt dziew- 
cząt i chłopców i z bardzo u- 
ważnym wyrazem twarzy śle- 
dziło bitwę. jaka odbywała się 
na boisku. Uczestniczyło w niej 
nie więcej, jak jakieś 15 
dzieci, W tej kotłowaninie ciał 


trudno było odróżnić puszcze- | 


gólne sylwetki, trudno rozstrzy- 
gnąć kto kogo i za co bije. Za- 
jęte bitwą dzieci były tak za- 
cietrzewione. że nie dostrzegły 
nawet zbliżających się zdener- 
wowanycih nauczycieli. 
Wkrótce głowni winowajcy 
znależli się w pokoju nauczy- 
cieliskim. Było ich 8: Woj: 
lek Boruch, Bogdan Janezak, 
Stasiek Stępień, Jurek Grudzin- 
ski, Janek Mazur, Adam Mar- 
czewski, Zbyszek Rutkowski i 
jedyna wśród nich dziewczyn- 
ka Marysia Kolarówna. 
Sprawa wyglądała tak: po 
wysłuchaniu opowiadania o Żoji 
Rosmodeiniańskiej, postanowili 


i zmieniż jej los. Dia nich Zoja 


nie zginęła — oni ją uratuja 
Zeją została Kotarówna. Naj- 
silniejszy w szkole Wojtek 


Boruch, z którym w pojedynkę 


wany. Stal w pokoju niemiio- 
siernie pobity przez „dzielnych 


partyzantów —  wywawicieli 
Zoji“. 

Nauczyciele wyszli do kance- 
łarii „Ukarać. Jok najsurowiej 


ukarać — żądała nauczycielka 
Połećt. — To przecież skandal 
Takie są właśnie wyniki czyta- 
nia dzieciom o okrucieństwach" 

Większość nauczycieli popar 
ła ją Wtedy odezwała się Kra- 
szewska. „Mysłę, że nie należy 
dzieci karać, za to co zrobiły 


| To, że musiały w czyraś wyła- |a 


dować zdobyty podczas słucha- 
nia opowiadania o Zoji nadmiar 


(wrażeń jest rzeczą zupełnie nor- 
 malną — mówiła, Ale to, że 
wyładowały ten nadmiar wra- 
żeń w sposób zły, nie jest prze- 
de wszystkim ich winą, Stało 
się to tak dlatego, że w tym 
wypadku  popopełniłam błąd 
nie starając się ich energii skie- 
rować na właściwą drogę — ale 
nie możerny zapominać, że „bit- 
ka“ dzieci wywołana była szla- 
chetnymi uczuciami miłości do 
Zoji*. 

Chłopcy w sąsiednim pokoju 
| czekali bardzo niecierpliwie, a 
| tymczasem dyskusja wśród na- 
|uczycieli nabierała na sile. 
| Wreszcie zwyciężyło stanowisko 
, Kraszewskiej. „Nie karać, zro- 
i bić zbiórkę zastępu klasy VI. z 
„której pochodzą wszyscy „wi- 
porai i przeczytać im frag- 
menty „Opowieści o Zoji i Szu- 
| rze“, które mówią o zachowaniu 


! się Zoji w szkole. domu, o tym. 


jak zachowywała się i jak po- 
stępowzała Zoja“. 

, Iznów jak wtedy, gdy czyta- 
łu im o egzekucji Zoji, w po- 
(koju panowała cisza. Z oczami 


odtworzyć scenę egzekucji Zoji błyszczącymi, poczerwieniatymi 


2 wrażenia policzkami słuchały 
| dzieci opowieści o latach dzie- 
|cięcych Zoji, o jej radosnych 
Iharcach pionierskich, swawo- 
|lach, marzeniach, nauce. W 


| boi się ktokolwiek zaczynać, zo* | miare jak dzieci słuchały pro- 
|stał kalem. On właśnie w bój- |stych słów opowiadania, Zoja 
ce został najbardziej poszkodo- | stawała im się jeszcze bliższa 


Widzieli już nie tvlko Zoję — 
dzielnego partyzanta. odważne- 
i go czlowieka, który mężnie wal- 
jezy} z faszystowskim nsjazdem 
io szczęście swej radzieckiej oj- 
czyzny. Z kart książki wyła- 
| niala się przed nimi młoda, we- 
sóła, lubiaca czasami poswawo- 
'lié i wspinać się po drzewach. 
(dziewczyna. Dziewczyna, która 
jim. dzieciom z Niedrzwicy stała 
, się szczególnie bliska dla wielu 
| cech charakteru — dla swej od- 
iwagi stanowczości, silnej woli 


! dości życia. 
Nazajutrz w czasie przerwy 


jednocześnie wesołości i ra- | ły tylko dwa słowa 


(A wieczorem w świetlicy.. 


i Do świetlicy przyszło dziś o- 
koło 60 ludzi. 
. Z POM-u przyjechał agronom, 
' Marysia Deroń na odczyt „Przy- 
jgotowujemy wiosenne siewy*, 
Dawiedzą się z dzisiejszego od- 
czytu grochawscy chłopi o tvm, 
jak to właściwie jest z tymi ko- 
rzyściami siewu rzędowego i 
krzyżowego i dlaczego przed sie- 
wem trzeba czyścić ziarno. 

„Uczymy się — mówił mi 
Henryk Marciniak bo w 
przyszłym roku mamy podnieść 
| piony w całej gromadzie. A bez 
nauki nic nie wyjdzie". 

„A również i dlatego — przer- 


wała mu Zafia Brożek — bo 
bierzemy udział w Wielkim 
Konkursie Rolniczym „Nowej 
Wsi“. 

Ale nie tylko odczyt odbv- 
wal się w świetlicy. Grupa 


dziewcząt z Hanką Morowską, 
która wróciła z brygady SP, po 
i odczycie opracowała gazetkę — 
| „Grochów wita II Zjazd Partii“, 


ja młody nauczyciel, ZMP-owiec 
| onek uczył piosenki; „W 
! przyszłość idziemy gromadą“. 


| Inni grali w szachy. 

i  Zadowolona wracałam z 

: Grochowa. W Grochowie roz- 

i poczęla się walka o realizację 

zadań postawionych przez ix 

Plenum KC Partii. 
KRYSTYNA GRGMKOWA 


| Sprawę Masteja kierujemy na ręce 
przewodniczącego Prezydium Woj. Rady Narodowej w Rzeszowie 


Jak się okazuje, Prezydium 
PRN w Dębicy poleceń tych w 
ogóle nie respektuje. 

A oto co mówi, zwracając się 
o pomoc do redakcji, córka Ma- 
steja: „Już pora zimowa, a my 
nie mamy-zadnego schronienia 
ant dla siebie ani dla żywego 
inwentarza. Na skutek tego ro- 
dzeństwo moje choruje i nie mo- 
że uczęszczoć do szkoły”, 

Nie wolno dłużej tolerować 
skandalicznego _ biurokratyemu 
niektórych pracowników Prezy- 
dium PRN w Dębicy, którzy jak 
wynika z przytoczonych faktów, 
lekceważą sobie polecenia wyż- 
szych instancji i ich interwen- 
i cje. 


Sprawę Masteja kierujemy na 
(ręce przewodniczącego Prezy- 
dium Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowej w Rzeszowie, z prośbą 
o ukaranie winnych I dopilno- 
wanie, by tow. Mastejowi wresz- 
cie przydzielono pak; 
ilość inaierialu  budowlaneyD, 


'niezbędnego do wybudowania 
| domu. 
T. PAC 
Rzeszów 


jda Kraszewskiej podeszli Jan= 
tezak, Stępień i posiniaczony 
i jeszcze trochę Boruch. Stanęli 
,przed nią į widać, że było im 
„jakoś niezręcznie, jeden po= 
,szturchiwał drugiego, czerwie= 
nili się. Wreszcie Boruch trochę 
Jąkając się, spuszczając oczy ku 
ziemi, to nieśmiało podnosząe 
je, zaczął mówić: „Koleżanko — 
wiecie. my tak w przerwie mię= 
dzy lekcjami zebraliśmy się z 
'całym zastępem i postanowiliś= 
my, że już tak więcej nie bę= 
| dziemy”. 

Tak w codziennej pracy róst 
autorytet przewednika drużyny, 
a wraz z tym do harcerstwa 
garnęło się coraz więcej dzieci. 
|Gdy Kraszewska przyszła we 
| wrześniu do Niedrzwicy, w dru= 
|żynie było zaledwie ponad 103, 
a dziś jest 217 dzieci, tak że 
i drużyna obejmuje prawie wsży= 
stkich uczniów w wieku bar- 
cerskim. W pracy swej stosuje 
,Kraszewska bardzo szeroki wa- 
l ehlarz ciekawych form pracy. 
: Konkursy czystości, wieczory 
l ciekawej nauki, gry terenowe, 
'naukę tańca i śpiewu Pracą 
, drużyny zainteresowała wszyst- 
ikich członków. Każdy z nich 
|znajduje w drużynie to, co ga 
"interesuje, ciekawi. 
| Dzieci z drużyny harcerskiej 
jim Hanki Sawickiej w Niedrz- 
|wicy Dużej założyli również 
(„drużynę timurowską", która 
(już w pierwszym dniu swezo 
„istnienia pomogła Janinie Sera- 
„Kin. gospodarującej samotnie na 
'6 ha zieni w wykopkach kar- 
|tofli, aby mogła fe w terminie 
|dostawić do punktu skupu. 

Zofia Kraszewska siała się 
prawdziwym przyjacielem dzie- 
'ci w Niedrzwicy. i może wła- 
„śnie dlatego w dniu urodzin 
i Kraszewskiej, o którym nie 
, wiadomo skąd dzieci dowiedzia= 
„ły się. dostała ona pięknie wy- 
i malowana laurkę, a na niej by- 
„pięknie 
dz NE kR enmi a 

MIECZYSŁAW GÓRSKI 


Przeciwko redukcjom, o przestrzeganie praw zw. zaw., o podniesienie płac | 
Strajk powszechny 
sześciu milionów pracowników 

we Włoszech | 


RZYM. 15 grudnia o godz. 6 rano rozpoczął się w całych] W pozostałych miastach włos- 
Włoszech 24-godzinny strajk robotników i pracowników prze- kich w strajku wzięło udział od 
mysłu. W strajku bierze udział przeszlo 6 milionów osób. 90—95 proc. robotników. W wie- 
lu miejscowościach wszyscy ro- 
jbotnicy i pracownicy przemysłu 
j porzucili pracę. 


Strajkujący domagają się po- i demokratycznych zw'ązków za- 
łocżenia kresu masowym reduk- | wodowych, wbrew apelom 
cjom w przemyśle, przestrzega- | swych przywódców, uczestni- 
nia praw związków zawodo- | czyli w strajku. 
wych przez właścicieli fabryk. | W -strajku wzięli udzłał ro- 
zniesienia różnicy płac między | botnicy przemysłu metalowego, 
mężczyznami a kobietami oraz | chemicznego, włókienniczego. 


Kolejarze brytyjscy 


wysuwają postulaty  ekuno-|spożywczego | elektrotechmcz- | TOZBOCZNĄ straik 20 grudnia 
miczne. nego oraz pracownicy linii lot- 
Strajk został proklamowany |niczych i autobusowych. Straj-|, LONDYN. Jak już donosili- 


śmy, Brytyjski Związek Koleja- 
|rzy wezwał swych członków do 
rozpoczęcia w niedzielę 20 grud- 
nia o północy strajku powszech- 
nego, który ma trwać czas nieo- 
graniczony. Również pracowni- 


przez Włoską Powszechną Kon- :! kiem została objęta również ko- 
federację Pracy i chrześcijan- ; munikacja miejska i koleje 
sso-demokratyczne związki za- podmiejskie. Te działy usług 
wodowe. Przywódcy socjalde- | przerwały pracę w ciągu dnia 
mokratycznych związków zawo ;dwukrotnie, ogółem na sześc 
dowych wypowiedzieli się prze- | godzin. 


ciwko strajkowi, lecz mimo tol W Rzymie w straiku wzięło cy metra londyńskiego mają | 
w wielu prowincjach, a przede udział przeszło 100 tys. robolni- przyłączyć się do strajku. 15 
wszystkim w prowincjach We-|ków i pracowników przemysłu. | grudnia przywódcy związków 


necja, Udine i Massa Carrara Robotnicy rzymscy zorganizo- |zawodowych pracowników war- 
lokalne socjaldemokratyczne or-' wali wielki wiec, na którym |sztatów kolejowych oznajmili. 
SE związkowe przyłączy- | przemawiali przedstawiciele | że przeszło 120 tysięcy członków 
r się do strajku. | Włoskiej Powszechnej Konfede- |ich związków weźmie udział w | 
Szeregowi członkowie socjal- racji Pracy. | strajku kolejarzy. 


| 


Wa!ka o pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego 


stanowczo na konferencji praso- 
wej, by Francja ratyfikowała u- 
kiad w sprawie armii europej- 
skiej. 
— oświadczył Dulles — „Stany 
Zjednoczone przystąpią do bole- 
snego aktu zmiany podstaw swej 
polityki*. Mówca dodał. że jeśli 
Francja nie zastosuje się do żą- 
dania USA, amerykańskie dosta- 
wy militarne dla Francji zosta- 
ną wstrzymane. 


podaje, że Dulles w sposób o- 
pryskiiwy mówił o Francji, gro- 
żąc jej konsekwencjami w wy- 
padku 
| utworzenia 
| Równocześnie Dulles domagał się 
kontynuowania wojny w Indo- 
| chinach. 


|myślnie potępia brutalną presję 
sckretarzą stanu USA  Dullesa 
na Francję. 


jest obowiązkierm wszystkich Niemców 


Oświadczenie zachotnio-niemieckiego Komitetu Frontu Narożowego 


BERLIN, Jak donosi z Diissel ' polityki. Uważa on pokojowe 
orfu agencja ADN, zachodnio- | zjednoczenie Niemiec za swój | 
niemiecki Komitet Frontu Naro | najwyższy cel i dlatego przeciw- 
dowego Niemiec Demokratycz- | stawia się wszelkim wysiłkom, 
nych opublikował? następujące |zmierzającym do utrzymania 
oświadczenie: rozbicia Niemiec, co zagraża po- 
Front Narodowy Niemiec De- kojowi Europy. 
mokratycznych w swym progra-| Zachodnio - niemiecki Komi- 
mie otwarcie wyłożył przed na- 'tet Frontu Narodowego wzywa 
rodem niemieckim zasady swej | ludność, aby wystąpiła przeciw- 


Od rządu francuskiego 


ko naruszeniu przez rząd boń- 
ski praw demokratycznych oby- 
wateli. Wola wszystkich patrio- 
tów niemieckich, którzy pragną, 
by w wyniku konferencji mini- 
i strów spraw zagranicznych ezte- | 
| rech mocarstw osiągnięto poko- | 
jowe zjednoczenie Niemiec 1 za- 
\ warcie traktatu pokojowego — 
stwierdza oświadczenie — oka- 
że się silniejsza niż wszelkie ma- 


łą brutalność sekretarza stanu 
Dullesa“. 


Stany Zjednoczone uprawiają 
„metodę bicia pięścią w stół“. 
Ostry ton Dullesa w stosunku do 
Francji „był prawdopodobnie re- 
zultatem konferencji Dullesa z 
Adenauerem'', 


„Nowy szantaż Dullesa" potępia | 
|pogróżki sekretarza stanu USA 
jpod adresem Francji. 


dzi deputowanych, 
do rozmaitych partil na temat 


newry zwolenników _ polityki | 


zależy zakończenie wojny w Wietnamie | 


drogą rokowań 


| Wystąpienie Ho Szi Mina z okazji 7 rocznicy zbrojnego oporu 


PARYŻ. Jak donosi prasa, |dalszym ciągu o wyjątkowo sil- 
prezydent Wietnamskiej Repu- |nie napiętej sytuacji wewnętrz- 
bliki Demokratycznej Ho Szi |nej w Wietnamie baodaiowskim 
Min w orędziu do narodu wiet- |w związku z oświadczeniem Ho 
namskiego z okazji 7 roczni- |Szi Mina. Wspomniany dzien- 
cv podjęcia zbrojnego oporu |nik donosi, że szef rządu mario- 
oświadczył: netkowego Nguen Wan Tam po- 


„armii europejskiej", 


Dutles grozi Francji i domaga się 


prowadzenia atlantyckiej poiityki wojny 


PARYŻ. Prasa donosi, że sekretarz stanu USA Dulles, któ- 
ry — jak wiadomo — uczestniczy w paryskiej sesji Rady 
Atlantyckiej, zaprosił dnia 14 bm. dziennikarzy na konferen- 


cję prasową. 
Dulles złożył oświadczenie, które jest odbiciem ostrych rozbież- 


ności, Jakie wyłoniły się na sesji Rady Atlantyckiej w czasie ' 


rozpatrywania problemu „armii europejskiej”. 


„Odnosi się wrażenie, że ultima- 
tum Dullesa zostało przygoto- 
wane w czasie jego konferencji 
z Adenauerem w Paryżu“. 

Pobre (gaullista) oświadczył: 
„Dulles posuwa się za daleko. 
Grozi on Francji. Dulles uważa, 
że prawda jest po stronie tego, 
który ma pieniądze. W rzeczy- 
wistości jednak Dulles ma dola- 
ry, ale prawda nie jest po jego 
stronie". 

PARYŻ. Londyński korespon- 
dent AFP podaje, że dnia 15 
bm. na konferencji prasowej w 
Foreign Office (brytyjskie mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych) 
zadano rzecznikowi rządu bry- 
tyjskiego pytanie: „Czy W. Bry- 
tania, podobnie jak Stany 
Zjednoczone, zamierza zmienić 
swoją politykę zagraniczną w 
wypadku, jeżeli Francja odrzu- 
ci projekt utworzenia armii eu- 
ropejskiej?"'. Rzecznik Foreign 
Oflce stwierdził w odpowiedzi: 
„Wielka Brytania będzie zasad- 
niczo kontynuowała swoją do- 
tychczasową: politykę, nawet w 
wypadku, jeżeli układ w spra- 
wie europejskiej wspólnoty ob- 
ronnej nie będzie ratyfikowany 
przez Francję". 

Agencja AFP donosi, że od- 
było się posiedzenie rządu fran- 
cuskiego, na którym omawiano 
m. in. sprawę deklaracji sekre- 
tarza stanu USA Dullesa. 

Deputowani należący do roz- 
maitych ugrupowań politycz- 
nych wnieśłł do Biura Zgroma- 
dzenia Narodowego interpela- 
cje, w których domagają się, by 


Sekretarz stanu USA zażądał 


W przeciwnym wypadku 


Paryski korespondent Reutera 


odrzucenia projektu 
armii europejskiej. 


Cała prasa francuska jedno- 


„Combat“ podkreśla „niezwyk- 


Dziennik ten pisze dalej, że 


„Liberation“ w artykule pt. 


„Monde* publikuje wypowie- 
należących 


oświadczenia  Dullesa: Daniel | rząd zaprotestował oficjalnie 
Meyer (SFIO — partia prawico- | przeciw brutalnym pogróżkom 
wych socjalistów) stwierdził: | Dullesa pod adresem Francji. 


„Jeśli rząd francuski chce o- 
siągnąć rozejm w drodze roko- 
wań i jeśli pragnie pokojowego 
rozwiązania kwestii wietnam- 
skiej, to naród i rząd Wietnam- 
skiej Republiki Demokratycznej 
gotowe są omówić tę sprawę". 

Komentując oświadczenie Ho 
Szi Mina dziennik „Paris Pres- 
se“ podkreśla, że nabiera ono 


|ma 
specjalnego znaczenia w chwili, „sprawą kilku godzin“, 


stawił Bao Daiowi 
domagając się w 


ultimatum, 
szczególności 


nawiązania „kontaktu“ z Wiet- 
namską Republiką Demokraty- 
czną w związku z ewentualnym 


rozejmem. 


Ponieważ Nguen Wan Tamo- 
wi nie udało się przekonać Bao 


Daia — dymisja Nguen Wan 
zdaniem dziennika, 


Ta- 
jest 


Dzien- 


kiedy Zachód przygotowuje się |nik ocenia sytuację w kołach 


do prowadzenia rokowań z Mo- 
skwą. 


haodalowskich, jako 
wewnętrzny, który zagraża 


Równocześnie prasa pisze w 'nieniu tego reżimu”. 


Konkursu „Młodego Czytel- 
nika“ pt. „CZY ZNASZ 
NASZE KSIĄŻKI*, wyniki 
konkursu: a 

Prawidłowe rozwiązanie 
konkursu: 

1. Morcinek G. — Pokład 
Joanny 

2. Meissner J. — Wraki 

3. Briancew G. — Zagłada 
gnlazda os 

4. Rolleczek N, — Drew- 
niany różaniec 

5. Gorbatow B. — Moje 
pokolenie 

6. Mularczyk i Janicki — 
Towarzysze z Dąbrowy 

1. Słomczyński M. — O- 


Do losowania dopuszczo- 
ne były również kupony, na 
których w pozycji 7 rozwią- 
zanie brzmiało: „Opowia- 
canie o srebrnym  łososiu*, 


Wyniki konkursu: 


Nagroda I — duża biblio- 
teczka książek „Iskier* Or- 
łowska Elżbieta — Elbląg, 
Osstńskiego 6. 

Nagroda II — Bibliotecz- 
ka książek „Iskłer" Aktyw 
Biblioteczny MDR w Jele- 
niej Górze. 

Nagroda III — Bibltotecz- 
ka książek „Iskier" Śliwiń- 
ski Andrzej—W-wa, Niem- 
cewicza 9/167. 

Nagrody IV — X Kom- 
plet książek konkursowych: 
Adamczak Jerzy — Kroto- 
szyn, ul. Ostrowska 67a, 
Maksymiuk Tadeusz W-wa, 
ul. Rutkowskiego 38, Ra- 
ducka Leokadia — Szczecin 
— Bogusława 1/2. Slunik 
Wincenty—Lipiny Śl. ul. Sta- 
lina 3%, Szostak Bogdan — 
Szopienice II, ul. Niepodle- 
złości 5, Wasiluk Bożena — 

. W-wa, Nowolipki 9b, Żer- 
man Danuta — Ostrów - 
Maz. ul. Ostrotęcka 25. 

50 nagród książkowych z 
dedykacjami autorów otrzy- 
mują: i 

Bachowska Alina — Szcze- 
cin, Gen. Sikorskiego 56; 
Biajchert Halina — Łódź, 
Żeromskiego 29/26; Bujko 
Leszek — Jelenia Góra, ul. 

| Zamenhofa 3; Chomiszczak 
l Tadeusz — W-wa, Mickie- 
wicza 27; Dereziński Bogdan 
| — Tonowo: Domagała Sta- 
nisława — Czeladź. 18 listo- 
pada 18; Frydecki Janusz — 
4 W-wa, Żelazna 43; Helisz 
4 Hubert — Piekary ŚL. Par- 
j kowa 5; Hupa Andrzej 

| Częstochnwa, Wolności 4%; 
Jakubowska Maria — Łódź, 
Krucza 20; Jarosiński Jan 
— Łódź, Wyższa 7; Kar- 
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Państwowe Wydawni- wiański Józef — Lódź, O- 
ctwo „Iskry“ podaje do  grodowa 28; Kaszuba Bole- 
władomości uczestników sław — Szczecin, Kordec- 


kiego 7; Kawa Antoni — 
W-wa, Łukowska 41; Kie- 
szek Władysław — Janów 
Lub., Szewska 1; Klimar 
Irena — Pablanice, War- 
szawska 79; Kowalik Ma- 
rian — Czeladź, 18 Listopa- 
da 20; Kuśmierowska Sabl- 
na — Łódź, Wyższa 1; Ku- 
basik Kazimiera — Sosno- 
wiec III, Złota 15: Kuźma 
Cecylia — W-wa, Prochowa 
38; Lewandowska Zofia — 
Łódź, Wólczańska 91; Linek 
Fryderyk — Stalinogród 4, 
Wojciechowskiego 22; Mi- 
goń Jadwiga — Gdańsk — 
Wrzesz, Zielony Trójąt 44; 
Mikluszka M. — Przeworsk, 


Dolnośląska 43; Paciorkow- 
ska Lucyna — Łódź, Trau- 
gutta 8; Pakuła Maria 
Lódź, Próchnika 38; Pala- 
czyński Henryk — Chorzów, 
Świdra 9; Pic Wojciech — 
Gniezno, Pl. Boh. Stalingra- 
du; Pilarski Wiktor — Ja- 
nuszkowo; Poczęsna Marla 
— Kielce, Leonarda 2; Pro- 
kopowiez Teresa — Powsin, 
Leśna 136; Rakowska Hen- 
ryka — Łódź, Południowa 
90; Razniak Włodzimierz 
— Częstochowa, I Aleja 
40; Rosa Marta — W-wa, 
Niemcewicza 9: Skroba A- 
leksandra — Wrocław, Po- 
dwórcowa 18; Stachowicz 
Renata — Stgłinogród, ul. 
Śląska 35; Stefańska Enge- 
nia — Szczecin, Gorkiego 
24; Syk Krystyna — Stali- 
nogród. I Maja 29: Szutkie- 
wicz Nadzieja — Białystok, 
Kraszewskiego 11: Tokarz 
Feliks — Przeworsk, uL 
Błonie Rzeźnicze 7; Wawsz- 
czak Krystyna — Szczecin, 
Boh. Getta Warsz. 2; Wie- 
czorek Felicja — Pekin k. 
Sosnowca, uł. Wspólna 4; 
Witkowska Teresa — Szcze- 
cin, Samosierry 9b; Wło- 
stowska Alina — Ciecha- 
nów, Płońska 6; Wyszyński 
Zbigniew — Czeladź, 18 LI- 
stopada 17; Zarzycka Kall- 
na — Pruszków, Hortensja 
25; Złemniewicz Janina — 
Poznań, Dąbrowskiego 54; 
Zarzycka Halina — W —g, 
Filtrowa 62—85 

Specjalną nagrodę za o- 
zdobne i pomysłowe roz- 
wiazanie konkursu otrzy- 
mal Wlodzimierz Mochnac- 
ki — Nowy Sącz, ul. Dłu- 
gosza 55, 

Wydawnictwo składa ser- 
deczne podziękowanie wszy. 
stkim Uczestnikom Kon- 
kursu oraz tym, którzy ħa- 
desłali życzenia z okazji 
rocznicy powstania „Iskier”. 
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Pekinie, posiadająca 7 


Komentarze prasy zachodniej 
na temat zakończonej niedawno 


powładania @ sprawach Lwowska 38; Moskal An- konferencji szefów trzech mo- 
osobistych drzej — Kłodzko, Wojska carstw — USA, Angli i Francji 

8. Stawiński J. 8. — Her- Polskiego 15; Ogrodowicz na Bermudach, niemał jedno- 
Kulesy. Magdalena — Stalinogród, myślnie stwierdzają, że konfe- 


rencja ta nie dała oczekiwanych 
przez organizatorów rezultatów. 
Jakież to przyczyny spowodo- 
wały, że jedynym pozytywnym 
rezultatem tej konferencji było 
wyrażenie zgody trzech na ra- 


Jak najszybsza remilitaryza- 
cja Niemiec zachodnich, ich 
umocnienie ekonomiczne i po- 
lityczne leży w interesie amery- 
kańskich przygotowań wojen- 
nych w Europie. Dążenia te spo- 
tykają się z gorącym poparciem 
kół rewizjonistycznych, neofa- 
szystowskich i odwetowych. 
zgrupowanych wokół bońskiego 
kanclerza Adenauera I jego kli- 
ki. W myśl agresywnych pla- 
nów Waszyngtonu, Niemcy za- 
chodnie mają stać się czołową 
siłą w Europie zachodniej, mają 
spełniać rolę kułaka uderzenio- 
wego w przygotowywanej prze- 
ciwko obozowi pokoju wojnie, 
mają stać się żandarmem Euro- 
py, stojącym na straży utrzyma- 
nia reakcyjnych rządów w uza- 
ieżnionych wobec Stanów Zjed- 
noczonych krajach zachodnio- 
europejskich. 


Rola, jaką wyznaczają Niem- 
com zachodnim Stany Zjedno- 
czone nie może nie budzić po- 
ważnych obaw, kiedy w pamię- 
ci wielu ludzi żywe są jeszcze 
wspomnienia Oświęcimia, Ora- 
dour, Lidic czy Majdanka. Dle- 
tego też remilitaryzacja Niemiec 
zachodnich ma odbywać się za 
parawanem tzw. „armii europej- 
skiej“, o której mówi się, że 
ma ona stanowić zabezpieczenie 
przed rzekomym niebezpieczeń- 
stwem agresji radzieckiej. 


Straszak „sowieckiej agresji" 
wobec licznych dowodów po- 
kojowej polityki radzieckiej 
zmierzającej do odprężenia mię- 
dzynarodowego i zapewnienia 
prawdziwego bezpieczeństwa. 
dawno już przestał działać. Co- 
ro” ezersze warstwy ludności 


| LRAARARNEWWEAKAKEJ HK 


W gąszczu sprzeczności 


dziecką propozycję konferencji 
czterech mocarstw w Berlinie? 
Na wyniku konferencji ber- 
mudzkiej zaciążyły najwyraź- 
niej poważne różnice zdań, ja- 
kie dzielą Stany Zjednoczone 
i Francję, a także i Anglię w 
kwestit remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, jak również sprze- 
czności, dzielące te kraje wo- 
bec problemów dalekowschod- 
nich. 


Skąd zagraża prawdziwe niebezpieczeństwo? 


krajów Europy zachodniej, w 
tym liczni przedstawiciele ugru- 
powań o zdecydowanie prawico- 
wym obliczu zdają sobie coraz 
lcpiej sprawę, że prawdziwe 
niebezpieczeństwo zagraża ich 
krajom nie ze strony ZSRR ií 
krajów demokracji ludowej, a 
ze strony ' odbudowywanego 
Wehrmachtu w imperialistycz- 
nych Niemczech zachodnich, 
których polityka wewnętrzna i 
zagraniczna nawiązuje coraz 
wyraźniej do starych hitlerow- 
skich wzorów. Dowodem, że 
stary pruski imperializm odży- 
wa w Niemczech zachodnich na 
nowo są nie tylko liczne wypo- 
wiedzi militarystów ł odwetow- 
ców żądaiacych dla siebie no- 
wej „przestrzeni życiowej“ roz- 
ciągającej się „pomiędzy Mozą 
(rzeka we Francji) a Niemnem 
(rzeka w Litewskiej Republice 
Radzieckiej) i od Adygi (rzeka 
w Alpach włoskich) do Bełtu 
(cieśnina  oblewająca duńską 
Jutlandię)*. To, że kieruje on 
swój zachłanny wzrok również 
k swym zachce 'nim sąsiadom 
potwierdza działalność bońskie- 


go wywiadu, który już dziś 
przygotowuje plany agresji. 
Proces w Szczecinie, fakty 


ujawnlone w NRD oraz wiado- 
mości zamieszczane w prasie 
zachodniej dowodzą, że Ade- 
nauer i jego klika mają ochotę 
nie tylko na „wyzwolenie 
Wschodu“. Jak podaje ukazują- 
cy się w Norymberdze dziennik 
„Ach'*-Uhr Blatt“ agenci boń- 
skiej sieci szpiegowskiej kiero- 
wanej przez byłego generała hi- 
'lerowskiego Gehlena „działają 
nie telko we wschodniej strztłe 
Niemiec, lecz również we Fran- 


i W drugiej połowie 1949 roku w Chinach było 191 wyższych uczelni, w których kształciło się 
W roku 1952 liczba studentów na uniwersytetach t w instytutach wzrosła do 
202 tysięcy. Jedną z uczelni kształcących kadry inżynierów, jest Politechnika Tsinghua w 
wydziałów i 22 sekcje. 
Na zdjęciu: studenci sekcji sumochodowej wydziału maszynowego podczas ćwiczeń. 


foto. — (CAF) 


cji, Włoszech, Angltl, Hiszpanii 
i Egipcie“. 

Nic więc dziwnego, że per- 
spektywa odbudowy odwetowe- 
go Wehrmachtu pod płaszczy- 
kiem armii europejskiej nie cte- 
szy się popularnością. Linia po- 
działu pomiędzy zwolennikami 
odbudowy pruskiego militaryz- 
mu, a ludźmi, którzy jej nie 
chcą, którzy potrafią ocenić nie- 
bezpieczeństwo stąd wypływa- 
jące, przebiega dziś przez społe- 
czeństwa wszystkich krajów za- 
chodnio-europejskich. Linia ta 
przebiega przez wszystkie stron- 


W ramach wymiany handlowej 


Stocznia fińska 
wybudowała 
łamacz lodów 


dla ZSRR 


MOSKWA. Agencja TASS do- 
nosi z Helsinek, że 15 grudnia 
odbyła się tam w stoczni Hie- 
talahti należącej do koncernu 
„Vaerdsilae* uroczystość spu- 
szczenia na wodę łamacza lo- 
dów, zbudowanego przez tę sto- 
cznię dla Związku Radzieckie- 
go. 


Na uroczystości obecni byllt 
premier rządu fińskiego Tuo- 
mioja, minister przemysłu 1 
handlu Aura, poseł Finlandii w 
ZSRR Gartz, wyżsi urzędnicy 
ministerstwa spraw zagranicz- 
nych Finlandii i członkowie za- 
rządu koncernu „Vaerdsilae", 


Ze strony radzieckiej obecni 
byli: minister handlu zagranicz- 
nego ZSRR I. G. Kabanow, wi- 
ceminister żeglugi morskiej i 
rzecznej ZSRR W. M. Ptaszni- 
kow, poseł ZSRR w Finlandii 
W. Z. Lebiediew oraz wyżsi u- 
rzędnicy radzieckiego przedsta- 
wicielstwa handlowego w Hel- 
sinkach z A. I. Sosunowem na 
czele. 


Rozwijają się 
stosunki handlowe 
chińsko- indonezyjskie 


LONDYN. Jak donosi agencja 
Reutera, zgodnie z zawartym 
niedawno układem handlowym 
Chińska Republika Ludowa eks- 
portować będzie do Indonezji 40 
różnych artykułów w zamian za 
85 rodzajów towarów indonezyj- 
skich x cyną i kauczukiem 
włącznie. W związku z zawar» 
tym układem mają być prowa- 
dzone dalsze rokowania. Układ 
zmierza do unormowania stosun- 
ków gospodarczych między 


Chińską Republiką Ludową a 
Indonezją. 


* WE WŁOSZECH uchwalono w 
dniu 12 grudnia amnestię. Ustawa 
obejmuje różne kategorie prze- 
stępstw politycznych t kryminal- 
nych. Lewicowi deputowani wy- 
walczyli objęcie amnestią wszyst- 
kich partyzantów, którzy w okre- 
sie od rozpoczęcia wojny do czerw- 
ca 1948 roku wykonywali na zdraj- 
cach wyroki i za to byli karani 
przez burżuazyjny wymiar sprawie- 
dliwości. 


% 2.509 STUDENTÓW PARYSKICH 
zorganizowało 15 grudnia manife- 
stację, domagając się zwiększenia 
przez rząd kredytów na oświatę i 
naukę, Policja zaatakowała bru- 
talnie. studentów, Doszło do starć, 
podczas których liczni manifestan- 
ci zostali ranni. 


%* POLICJA IRAŃSKA ZAATA- 
KROWAŁA STUDENTÓW udających 
się w dniu 13 grudnia br. na cmen- 
tarz, gdzie znajdują się groby ich 
towarzyszy zamordowanych prze% 
policję w dniu 7 grudnia. W wyni- 
ku tej napaści 3 studentów odnio- 
sło rany, a 20 aresztowano. 


% 40 OKRĘTÓW WOJENNYCH 
różnego typu otrzyma duńska ma- 
rynarka wojenna od USA w ramach 
tzw. pomocy wojskowej. W naj- 
bliższym czasie Dania otrzyma 4 
okręty o wyporności 500 ton każdy. 
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odległe od lewicy, od komuni- 
stów, którzy stoją na czele wal- 
ki przeciwko zaprzedaniu inte- 
resów swych narodów w Imię 
przygotowań do nowej wojny. 
Szczególnie wyraźnie odzwier- 
ciedla się to we Francji, gdzie 
opór wobec „europejskich“ pla- 
nów Waszyngtonu | Bonn objął 
tak szeroki wachlarz ugrupowań 
społecznych, że francuskie Zgro. 
madzenie Narodowe nie udzie- 
liło premierowi Lanlelowi takiej 
większości, która uprawniłaby 
go na konferencji bermudzkiej 
do występowania za xgalizacją 


nictwa, partle i ugrupowania | odbudowy bońskiego  Wehr- 
polityczne nawet najbardziej ! machtu, 
„Pokazują zęby” 


Fakt, że poważne odłamy bur- 
żuazji występują przeciwko od- 
budowie imperialistycznej po- 
tęgi Niemiec zachodnich tłuma- 
czy się tym, że widzi ona w niej 
zagrożenie dla swych interesów. 
Już dziś ekspansja ekonomiczna 
Niemiec zachodnich spędza sen 
z oczu wielu ludzi interesu na 
zachodzie Europy. Zdają sobie 
oni sprawę, że ich trudności po- 
większać się będą nadal w mia- 
rę odbudowy imperializmu nie- 
mieckiego Í że osiągną one swój 
szczyt wówczas, gdy za potęgą 
Ruhry stanie potęga odbudowa- 
nego Wehrmachtu. „Kiedy bę- 
dziemy mieli 12 dywizji, będzie- 
my mówili z Francją Innym to- 
nem“ — powiedział jeden z bli- 
skich współpracowników Ade- 
nauera, generał Friesner. Zre- 
sztą już dziś bońskim impertałi- 
stom „chodzi o to, aby — jak 
pisał organ zachodnioniemiec- 
kich monopoli, „Handelsblatt“ 
— w końcH pokazać zęby na- 
szym zagranicznym konkuren- 


Opór poważnych odłamów 
burżuazji francuskiej wobec 
„armii europejskiej“ jest dvkto- 
wany nie tylko obawą bezpo- 
średniego zagrożenia. ze stro- 
ny odwetowego Wehrmachtu. 
Wprowadzenie w życie układu 
o „armii europejskiej“. pozba- 
wiłoby burzuazję francuską 
swobody dysponowania swą ar- 
mią, co wobec wzrostu ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego w jej 


koloniach zmusiłoby ją do szu- 
kania pomocy w USA, a to w 
praktyce oznacza przejście fran- 
cuskich posiadłości zamorskich 
i faktyczne ich podporządko = 
ky imperialistom amerykań- 
skim, 


Podkopywanie wpływów mo- 
carstw kolonialnych przez mo- 
nopole zachodnio-niemieckie w 
tradycyjnie dotychczas angteł- 
skich i francuskich strefach 
wpływów. jest jeszcze jedną z 
przyczyn niechęci dużej części 
burżuazji tych krajów do wa- 
szyngtońsko-bońskich planów 
odbudowy potęgi ekonomicznej i 
politycznej Niemiec zachodnich. 
Monopole zachodnio-niemieckie, 
mając poparcie imperialistów 
amerykańskich, skutecznie kon- 
kurują z angielskimi na Bliskim 
Wschodzie, w Afryce Południo- 
wo-wschodniej, w Południowej 
Ameryce i w innych rejonach, 
wciskając się równocześnie do 
półncenych posiadłości Francjł 
w Afryce. Równie zażarta wal- 
ka konkurencyjna trwa na ryn- 
kach europejskich. Widownią 
jej jest tzw. „europejskie zjed- 
noczenie węgla i stah", Szala 
zwycięstwa przechyła się tu co- 
raz wyraźniej na korzyść Nie- 
miec zachodnich, które dzieki 
<nacznie niższym kosztom pro- 
dukcji krok za krokiem podwa- 
żają pozycie monopoli francu- 
skich. włoskich, belgijskich i 
holenderskich, 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Po drużynowych mistrzostwach Polski 
w szermierce 


Pozycja, jaką zajmuje polska 
szermierka w skali Światowej wy- 
maga okresowej kontroli pozio- 
mu zawodników we wszystkich 
konkurencjach. O wynikach pra- 
cy zawodników i trenerów w klu- 
bach i zrzeszeniach świadczą re- 
zultaty, uzyskane w. bezpośred- 
nich spotkaniach  szermierzy w 
czasie turniejów, a szczególnie w 
czasie rozgrywek © mistrzostwo 
Polski. 

Indywidualne mistrzostwa (na 
wiosnę br.) poprzedziło szeveg po- 
ważnych spotkań międzynarodo- 
wych, w których nasi rebrezen- 
tanci odnieśli duże sukcesy. Mi- 
strzostwa Polski w konkurencji 
drużynowej, rozegrane w dwóch 
terminach w ciągu ostatnich czte- 
rech tygodni, były pierwszą pró- 
bą sił przed zbliżającym się bo- 
gatym sezonem. w którym nie 
brakuje również spotkań między- 
narodowych, 

Od dłuższego czasu słyszymy © 
braku postępów we florecie Ko- 
biet. Szczególnie ujawniło się to 
podczas mistrzostw drużynowych 
w Opolu, gdzie młode zawodnicz- 
ki potrafiły współzawodniczyć z 
florecistkami, które stanowią pod- 
stawę naszej kobiecej reprezenta- 
cji we florecie. 

Inaczej wygląda sytuacja we 
florecie mężczyzn. Poziom zawo- 
dów i wyszkolenie techniczne czo- 
łowych zawodników były zado- 
walające. Nie można jednak za- 
pominać o tym, że zawodnicy 
wyróżniający się w Opolu w cza- 
sie pojedynków  floretowych, a 
więc: Pawłowski, Zabłocki, Twar- 
dokens czy Czajkowski, stanowią 


cych słę szpadą, nie mamy w 
kraju wystarczającej kadty ine 
struktorów t trenerów do tej kone 
kurencji. Jedynie Andrzej Przeżźe 
dziecki, Rydz i Jaroń — to Sszpa« 
dziści o pewnym poziomie, po* 
zostali zawodnicy ustępowali wy* 
raźnie tej trójce. O podniesieniu 
poziomu walczących w  szpadzle 
będzie można pomyśleć dopiera 
wtedy, gdy kierownictwo polskiej 
szermierki umożliwi szpadzistom 
walkę w normalnych warunkach. 
Oznacza to konieczność  zatrosz= 
czenia się o dostarczenie dobrego 
sprzętu. Złej jakości szpady i a= 
paraty do sędziowania (sprowa« 
dzane z zagranicy) oraz zupełny 
brak przepisowych i wymaga” 
nych na wszystkich zawodach 
szpadowych metalowych plansz 
nie pozwoliły zawodnikom w du- 
żej mierze na pełne wykazanie 
swych umiejętności, 

Dwudniowe rozgrywki  szabile 
stów przyniosły kilka cennych ue 
wag dotyczących sytuacji w tej 
broni. Radosna niespodzianką by« 
ła dobra postawa zawodników 
AZS-u, którzy potrafili pokonać 
drużynę Górnika, mimo że ta o- 
statnia wywalczyła sobie miejsce 
w finale. 


W porównaniu z AZSem nie. 
spodziewanie słabo wypadła dru% 
żyna Stali, wystawiając do mie 
strzostw rutynowanych Sobika 4 
Nawrockiego obok młodszych 
szermierzy. Ani Sobik, ani Na- 
wrocki nie reprezentują już klas« 


reprezentacji Polski Występy ich 
w czasie mistrzostw Polski nie 
mogły gwarantować snkcesn zrze= 
szeniu należącemu bądź co bądź 
do najlepszych w kraju. A młodzź 
reprezentanci ZS Stal nie wykaa« 
zali takich postępów, jakich moe 
łnaby spodziewać się po nich przy 
systematycznym treningu. 

Kilka słów trzeba poświęcić sę 
dziom i organizacji mistrzostw, 
O ile w Opolu organizacja nie 


podstawę poiskiej kadry narodo- 
wej w najsilniejszej naszej broni — 
szabit Wkrótce po mistrzostwach 
rozgrywanych w Opolu widzieliś- 
my wszystkich wymienionych 1 
wielu innych florecistów ubiega- 
jących się o tytuły mttsrzowskie 
w szabli, a nawet w szpadzie. (?!) 
Taka sytuacja nasuwa obawę o 


możliwość wystawienia pełnych | dopisała, co wynika z braku doe% 
reprezentacji jednocześnie we | świadczeń miejscowych działaczy, 
wszystkich konkurencjach; ajto w Krakowie było już znaczn'8 


lepiej, ale nie tak, jak można 
było się tego spodziewać. Należy 
żałować, że zawody o mietrzostwa 
Polski przeprowadzone zostały w 
małej sali. -nle mogącej pomieśs 
cić wszystkich widzów chcących 
oglądać walki najlepszych pol- 
skich szermierzy. 

Nie wszyscy sędziowie powołani 
na mistrzostwa potrafią stanąć 
na wysokości zadania, Po mie 
strzostwach Polski w Opolu zwra* 
cano uwagę na błędy popełnian4ć 
przez sędziów. I w Krakowie nia 
obeszło się jednak bez mylnych 
orzeczeń. Nie miało to decydulą* 
cego wpływu na wyniki spotka 
ale spowodnwało wypadki nie- 
sportowego zachowania sie krae 
kowskiej publiczności t obraźliwe 
okrzyki pod adresem señziów 
oraz reprezentantów CWKS-u 
którzy pokonali ulubieńców Kras 
kowa — drużynę Budowlanych. 


peaa Mote taka potrzeba za- 
stnieć, Nie mamy pretensji do 
zawodników, którzy chcą być 
w'szechstronnymi szęrmierzami 
tchociaż nie zawsze jest to korzy- 
ftne), ale czy kierownictwa zrze- 
szeń nie widzą w tym nic złego? 

Weźmy dla przykładu mistrza 
sportu Jerzego Pawłowskiego. Za- 
wodnik ten obdarzony dużą bo- 
jowością w walce, posiadający 
dobrą kondycję, zdobywał punkty 
dla CWKS-u we wszystkich roz- 
Erywkach mistrzowskich. Paw- 
łowski Jest w tej chwili zdecy- 
dowanie najlepszym szablistą | 
florecistą, ale w Krakowie miał 
kilka ciężkich walk w szabli, w 
których odbijał się jego start w 
szpadzie. 

Szpadziści, podobnie jak floreci- 
stki, są słabym punktem repre- 
zentacji naszej szermierki. SKtada 
się na to wiele powodów. W chwi- 
M obecnej, mimo stosunkowo du- 


tej ilości zawodników interesują- ANDRZEJ WIERZRA 


sy posiadanej w okresie startu w 


Konferencja Międzynarodowego Komitetu 


Organizacyjnego 
Warszawa — 


W dniach 16 — 12 grudnia br. 
odbyła sie w Berlinie II konfe- 
rencja Międzynarodowego Komi- 
tetu Organizacyjnego VII Wyści- 
gu Pokoju Warszawa — Berlin — 
Praga. W konferencji wzięli u- 
dział przedstawiciele redakcji 
„Trybuny Ludu“, „Rudeho Pra- 
va'* | „Neues Dentschland* oraz 
przedstawiciele komitetów kultu- 
ry fizycznej i ich sckcji kolarskich 
w Polsce, CSR 1 NRD. 

Komitet Międzynarodowy omó- 
wił m. in, zagadnienia, wynikające 

z wprowadzenia Wyścigu Pokoju 
do miedzynarodowego kalendarza 
UCI. Międzynarodowy Komitet u- 
stanowił jako datę rozpoczęcia VII 
wyścigu Pokoju dzień 2 maja 
1954 r. Wyścig rozpocznie się w 
warszawie i przebiegnie trasą, Il- 
czącą około 2 tys. kilometrów, po- 
dzieloną na 13 etapów — do Pragi. 
W czasie wyścigu przewidzłane są 


VII Wyścigu Pokoju 
Berlin — Praga 


trzy dni wypoczynku. Na konfe» 
rencji został również zatwierdzo* 
ny regulamin przyszłorocznego 
Wyścigu Pokoju, który przewidu* 
je m. in. prawdopodobnie jak w 
ubiegłych latach udział 6-cio oso* 
bowych drużyn. Klasyfikacja bes 
dzie przeprowadzona zarówno w 
konkurencji indywidualnej jak i 
zespołowej na każdym etap'e. 
zwycięzcy poszczególnych etapów 
otrzymają w klasyfikacji Indywie 
dualne] minutę bonifikaty. 

Wreszcie Komitet Międzynaro» 
dowy skontrolował wykonanie po” 
stanowień pierwszej konferencji 
przygotowawczej i zaapelował do 
trzech organizatorów wyścigu Ko% 
mitetów Kultury Fizycznej Polski, 
NRD i CSR o nasilenie pracy or+ 
ganizacyjnej dla terminowego 
przeprowadzenia wszystkich przy” 
gotowań do wyścigu, 


Nowe światowe rekordy sztangistów ZSRR 


W drugim dniu odbywatących 
się w SŚwierdłowsku drużynowych 
mistrzostw ZSRR w podnoszeniu 
ciężarów, uzyskano dwa wyntki 
lepsze od rekordów Świata. Prze- 
bywający niedawno w Polsce re- 
kordzista świata w wadze lekkiej, 
mistrz sportu — Kostylew, startu- 
jacy w barwach I drużyny RFSRR 


I na Dalekim 


Widownią poważnych sprze- 
czności międzyimperialistycz- 
nych jest również Daleki 
Wschód, przy czym sprzeczno- 
ści te rozgrywają się w głównej 
mierze pomiędzy Wielką Bry- 
tanią I USA oraz Japonią, a tak- 
że Francją ! USA. Źródłem 
sprzeczności pomiędzy USA, Ja- 
ponią i Anglią jest zaweżenie 
się rynków kapitalistycznych i 
zaznaczający się wzrost walki 
konkurencyjnej na tych ryn- 
kach. Wielka Brytania wypar- 
ta została z wielu swych ryn- 
ków  dalekowschodnich przez 
Japonię 1 USA. Z tego też 
względu monopoliści angielscy 
niezwykle dotkliwie odczuli na- 
rzucone im przez USA ograni- 
czenia w handlu z Chińską Re- 
publiką Ludową. która była do- 
tąd największym odbiorcą towa- 
rów angielskich na Dalekim 
Wschodzie. Nic więc dziwnego. 
że wzmaga się nieustannie na- 
cisk niektórych kół handlowych 
i przemysłowych w Anglii w 
kierunku zniesienia ograniczeń 
handlowych i pokojowego ure- 
gulowania problemów daleko- 
wschodnich (Korea) jak również 
wprowadzenia rzeczywistych 
przedstawicieli Chin do ONZ. 

Poważne sprzeczności wywo- 
łuje również tocząca się w Wiet- 
namie „brudna wojna”. O fak- 
cie, że na polach bitew w Wiet- 
namie Francuzi giną nie za in- 
teresy Francji, przekonane są 
nie tylko francuskie masy pra- 
cujące. Prawda ta trafia rów- 
nież do coraz szerszych kół 
franeuskiej burżuazji. Wojna w 
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nzyskał w rwaniu 120,6 kg, tj. © 
0,6 kg lepiej niż ustanowiony 
przez niego rekord. Zwycięzcą zo” 
stał w tej wadze mistrz sportu 
Iwanow, który w trójboju wyni 
kiem 375 kg ustanowił nowy re- 
kord Świata, lepszy o 2,5 kg od 
poprzedniego, należącego również 
do niego. 


"aula" "au le ea area e yo ed 


Wschodzie... 


Wietnamie potrzebna jest jedy* 
nie agresywnym kołom w Sta* 
nach Zjednoczonych, które za 
interesowane są w utrzymaniu 
napięcia międzynarodowego na 
Dalekim Wschodzie.  Dążą 
one również do wyparcia 2 
Wietnamu imperializmu  fran* 
cuskiego, niezdolnego już dzi+ 
siaj do samodzielnego roż* 
wiązania wietnamskiego kon= 
fliktu zbrojnego na swoją ko* 
rzyść i zmuszonego do szukania 
pomocy w USA, które jej nie u< 
dzielaią oczywiście za darmo 
Stąd też dążenie poważnej czę* 
ści burżuazji francuskiej do po* 
kojowego uregulowania proble* 
mu wietnamskiego. 

Sprzeczności międzyimperiali+ 
styczne pogłębiane są również 
walką, jaką toczą narody o po* 
kój, o pokojowe rozwiązanie 
spornych problemów międzyna* 
rodowych. Zdecydowana wola 
mas pracujących utrzymania 
pokoju znajduje swe odbicie W 
postawie rządów krajów zacho* 
dnich, które nie mogą nie u* 
względniać nastrojów  przytła* 
czającej większości swych na* 
rodów. Fakt ten znalazł rów- 
nież swój wyraz na konferencji 
bermudzkiej, która jak to zgod* 
nie podkreślają komentatorzy 
prasy zachodniej, przyniosła jel 
organizatorom „gorzkie rozcza” 
rowanie". Jest to rezultat 
wzmagającej się walki narodów 
o pokój i słabości obozu wojny 
rozdzieranego wewnętrznym 
sprze. 1ościami, 


A. RAYZACHER 


PRENUMERATA | KOLPOR- 
A2: PPK „Ruch“ Oddział 
w Warszawie, Srebrna ł2 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Zamówienia i wpłaty na pre- 
numeratę przyjmują wszyst- 
le urzędy pocztowe oraz li 
stonosza w terminie do dnia 
10-80 każdego miesiąca PO 
przedzajątego okres zamawia- 
nej prenumeraty -- Cena mies 
= 2,50 zł, kwart — 7.50 zł. pól- 
rocznie — 15,00 zł, rocznie — 
30.00 zł Zamówienia zbiorowe 
na pren. zakładowe przyjmu- 
lą miejscowe placówki PPK 
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